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Tajemnica potwornego dusiciela
P IIe sz K c a n h a  B g d g o s z c z g  i r  i m f e r g e l n g m  u ś c i s k a  m ^ ł a

Bydfeoszc*. 1 h item
Zaledwie przebrzmiały ecfia straszne! 

zbrodni, jakiej dopuścił się na tle zazdrtr 
ści starzec Leśniewski, a jut Bydgoszcz 
zelektryzowaną została nową straszną 
zbrodnią przy tri. Ks. Skorupki, o czem 
donosiliśmy w krótkiej notatce. Obecnie 
dowiadujemy sic b łiiszydi szczegółów  
tej tajemniczej zfbrodnL

Zaledwie 26-Ietnl bezrobotny delcar*, 
Antoni KaJaczyósld z niewyjaśnionych' 
dotąd przyczyn udusił swoją 23-Ietnią 
żonę, Martę, z domu Kluska, z którą żył 
zaledwie ośm miesięcy i jej zaledwie 
czteroletniego, nieślubnego synka Heif 
ryka Kluskę,

t{C>ogi i  c ia s n y  p o f io iM teren em
Antoni KalaczyAsW zamieszkiwał wraz

z  żoną i trzyletnim Henrykiem jako suto* 
lokator w dwudztoowem mieszkaniu u 
swego dziadka, 78-etniego starca Józela 
Kalaczyńskiego, przy ul. Ks. Skorupki, a 
więc na krańcu miasta. Od chwili, gdy 
staruszek przyjął do siebie swego wnuka 
wraz z żoną, zamieszkał w kuchni, pokój 
natomiast oddal młodemu małżeństwu.

W sobotę w godzinach wieczornych 
przybył Antoni K. do domu bez jakich* 
kol wiek objawów zdenerwowania. Będąc 
bezrobotnym zajmował się gospodar­
stwem. Zona jego miała zajęcie, któr®

dawało utrzymanie rodzinie. Tragicznego
wieczoru żona Marta położyła do snu 
dziecko, poczem, sama spragniona snu, 
położyła się na spoczynek. Była ona w. 
poważnym stanie.

Czy Kalaczyński nosił się z  ramia* 
rem pozbawienia życia rodziny oddąwua, 
czy też dokonał tego strasznego czynu 
w stanie zamroczenia — niewiadomo.

O godz. 8,30 zatrzymał zegar. Zam­
knął drzwi do kuchni, gdzie spał dzia* 
dek, poczem zadusił swoją żonę ora® 
trzyletnie niewinne dziecko,

S i r a & z m  o d k r y c ie  fCUjka d u & m e ia
Teofil Kalaczyński, wujek Antoniego, 

przybył rano do mieszkania staruszka, 
ażeby napalić w piecu. Zajrzał przez 
uchylone drzwi do pokoju, gdzie przeby­
wał Antoni K.

Zwrócił się on do swego bratanka, 
odwróconego twarzą do okna i powie" 
dział: „Dzień dbry, Antosiu!" Dusiciel 
stojąc przy oknie, powiedział: „Dzień do­
bry wujku!" Na pytanie wujka „Czyś 
chory?", zabójca ze łzama w oczach, rzekł 
w języku niemieckim: Zabiłem Martę i
dziecko, kochany wrjku, przebacz mi!

Ody wujek w&roczył do pokoju, fcfl 
swemu wielkiemu przerażeniu stwierdził, 
że słowa bratanka są niestety prawdzi® 
we. W łóżku leża! już trup młodej ko­
biety. żony Marty. Ręce miała złożone 
jakby do modlitwy, twarz była blada 
sina. Podobnie synek leżał z rękami, zlof 
źoneml * z oznakami uduszenia. Tak 
młoda Marta K. i jej synek, kładąc się do 
snu, me przypuszczali, że zasną snem 
wiecznym-

Sala obrad Reichstagu w operze Kroiła w czasie przemówienia milera. W  
środku loża dyplomatów zagranicznych, akredytowanych przy rządzie nie­

mieckim. W  pierwszym  rządzie siedzą od lewej: poseł duński Zahle; am­
basador Francji Francois Poncet; ambasador Anglji Sir Erie Phipps; am­
basador Włoch Cerruti. Brak dziekana korpusu dyplomatycznego, delega­
ta Stolicy Apostolskiej Msgr. Orsenigo, którego pierwszy lo td  w pierw­

szym  rządzie jest pusty;

Oftropna tragedia małźetisHa
U n t m t  mąt brzytwą przeciął lanie gardło

JictC i A&rucftct sctdójey
Niebawem na miejscu zbrodni zjawili 

Się przedstawiciele władz bezpie.zeń- 
stwa i sądounicta. Przyznał się on do 
zbrodni. Z jakich pobudek zamordował 
żonę i synki niewiadomo. Żył on w 
Zgodzie z  żo»4  i dlatego władze stoją

przed niemałą zagadką, co skłoniło Kała® 
czyńskiego do tego okropnego czynu. K. 
był od niewielu miesięcy bez pracy. Czy 
troska o brak zajęcia pchnęła go do tego 
kroku?.

W ly M  o s a m
Zabójca P© dokonanej zbrodni miał 

zamiar popełnić samobójstwo. W tym 
celu udał się uad tor kolejowy. Ponie­
waż jednak pociąg nie nadjeżdża! przez 
długi czas, powrócił do domu i przy 
zwłokach swej młodej małżonki, którą, 
jak twierdzi, gorąco kochał i przy zwło® 
kach synka przebywał całą noc. W ciąga 
nocy napisał kilka listów do rodziny i 
krewnych.

7 He eftcq Cyc tcfiórzem
W listach swych pisze zabójca m. in.: 

..Chciałem sobie odebrać życie i rzucić 
się pod pociąg, lecz nie chcę być tchó­
rzem i oddam się w ręce policji i spra' 
Wledlwości." .

Zabójca przebywa obecnie w więzie­

niu. Nie jest wykluczone, że stanie on 
przed sądem doraźnym.

\V całej Bydgoszczy zabójstwo wywo­
łało wstrząsając© wrażenie,

Łódź. ! Sutego.
Straszną zbrodnię popełniono dzisiaj 

w  godzinach rannych na Radogoszczy 
przy ul. Bema 4, która do żywego poru­
szyła całe miasto.

Przy ul. Zakątnej 51 zamieszkiwał ze 
swą młodą przystojną żoną, Józefą, 33" 
letni kolejarz Zygmunt Mierzwak. Mierz- 
wak zaraz po ślubie zaczął zdradzać to ’ 
nę 1 stale ją maltretował. Przed kilku 
miesiącami Mierzwakowa poznała tram­
wajarza Stanisława Grabowskiego, za" 
mieszkałego przy ul. Składowej 36, a 
spowodowana brutalnością i stałą zdradą 
męża, została kochanką Grabowskiego, 
który wynajął jej mieszkanie przy iri. 
Bema Ł

Wczoraj Mierzwakowa opuściła tnęT 
ża, zabrała swoje rzeczy i przeniosła się 
do nowego mieszkania. Po powrocie do 
domu Mierzwak zastał mieszkanie próż­
ne, opuszczone przez żonę. Nad ranem 
dopiero dowiedział się o miejscu pobytu 
żony i wtargnął do iej mieszkania, gdzie 
zastał ją i jej kochanka.

W ówczas kilkoma dęciami brzytwy 
przeciął jej gardło, poczem w ten sam 
sposób śmiertelnie zranił Grabowskiego 
oraz oddal do siebie samobójczy strzał.

M ierzwakowa zmarła przed przyby* 
ciem lekarza, zaś oba; mężczyźni dago” 
rywają, ni® odzyskawszy dotąd przytom­
ności.

Dziecko porzucone psom na pożarcie
{ f o t w o r n a  z b r o d n i a  m ł o d e j  m ę ź o t G i  w  J i u i n i e  sszsli—-

Sieradz. 1. lutego. ły , która będąc jeszcze panną, udusiła W yrodna matka skazana została
Z Sieradza donoszą, że przed są- sw oje 2-tygodniaw e dziecko, porzuca- na 2 lata w ięzienia z zaw ieszeniem  na 

dem tam tejszym  odbyła się rozprawa jąc je w pobliżu rzeźni w  Szadku. lat 5-ciu. —  D odać należy, że p. D ą- 
kama przeciwko Zofji Szczawińskiej, Zwłoki dziecka odnaleziono przy- brzała nic nie wiedział o czynie swej 
obecnie żonie pracownika hurtowni padkowo, przyczem  stwierdzono, że „małżonki", (c), 
tytoniow ej w K utnie, F eliksa D§br?a- psy wyjadły dziecku cały brzuszek.
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Sprytna rodzina z Lublińca
o lc r c i f la lc i  o d  & Bod s M o d  $ w e g |o  l o S f o t o r a

Niejacy Jan Wittek, żona jego Matyl­
da. oboje posiadający 16 mórg roli, 4 moi* 
gi łąki oraz piętrowy dom mieszkalny w 
Lublińcu przy ul. Lompy 8. oraz synowie 
ich Franciszek, Paweł i Józef Wittkowie, 
stanęli przed sądem w Lublińcu, oskar­
żeni o system atyczne okradadnie sklepu 
dzierżawionego przez p. Alfreda Dziubę 
od Wittków już blisko od trzech lat. 
Okradanie p. Dziuby z towarów odbywało 
Się przez okienko, prowadzące do ko­
mory, zamieszkałej przez Wittków. Kra* 
dzieży p. Dziuba w żaden sposób nie mógł 
sobie wytłumaczyć, gdyż wszystkie ścia. 
ny sklepu obstawione są rogalami ł każda 
działka regału zastawiona towarami. 
Sprytn; synowie W icków w ten sposób 
dokonywali kradzieży: Kiedy p. Dziuba 
sklep zamknął i udał się do swego mie* 
szk an ia  przy ul. Paderewskiego. Winko- 
wie wchodzili do komory, otw iera!5 okien­
ko i przez tak pozostały otwór przedo* 
stawali się do wnętrza składu. Nabraw­
szy potrzebnego towaru, wycofywali się 
z łupem tą samą drogą, nie pozostawiając 
po złodziejskiej wypraw ie najmniejszego
śladu. . , „

P. Dziuba, obliczając z końcem mie­
siąca bilans, łamał sobie głowę skąd tak 
duży deficyt, gdyż gotówki nie było. a tor 
warów w sklepie coraz to mniej. Naresz­
cie zdecydował się pozostać w nocy w 
Sklepie na czatach.

Wychodząc więc w  dnhi 17.12.1933 r. 
ze składu z żoną jak w każdy inny dzień.

pozamykał wszystko, lecz kilka chwi! 
później wszedł do składu z powrotem, 
a!e od strony ulicy. Czatował całą noc 
na złodzieja, aż wreszcie o godz. 4 rano 
zauważył światło lampki elektrycznej i 
złodziejaszka, napełniającego sobie kie­
szenie cukierkami.

No i w ten sposób Paweł Wittek zo* 
stał schwytany.

W wyniku rozprawy Franczisek W it 
tek został skazany na 1 rok, Paw eł Wit­

tek na 7 mies. więzienia, zaś Józef Wit* 
tek został uwolniony. Rodzice Jan j Ma­
tylda W ittkowie zostali skazani każde na 
6 miesięcy więzienia i na 500 zł. grzyw­
ny, Oprócz tego sąd skazał ich na za* 
płacenie odszkodowania dla Dziuby w 
wysokości 2.000 zl., którą to sumę po­
winni spłacić w przeciągu 2 lat. Kara 
została wszystkim warunkowo zawie* 
szona na 5 lat pod warunkiem, że ©we 
2.000 zł. zostaną spłacone. (P. g.)

Piątek Drłś: M. B. Groma.

* % Jutro: Błażeja b. i m.
m m Wschód słoikra: *. 7 m. 42

Lutego Zachód: g. 16 m. 41
1934 Długość dnia: g. 9 m. 8*

J t r o n i f t o  ........
Redakcja i adm inistracja: K atowice, 
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&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-
W ICA  CU 1

PIĄTEK: t  U  .4Ctmwn W » d y  W®rmWs1t!«i“ (dla
■ U D i"  ' „  ..

*. i«  „■‘Trlftłlt* b4s1tajs%***s '
. ' « . iW ćJC W itw M  W m d »  :V'

S O B O T A : c  15,30 „S katH ec" (d la  łskA O :
g. 20 ..F irm a "  (p rem iera).
N IED ZIELA : 16 ..C ieb ie  chce e r t iS e ie " ;
* . 30 „ S ta p te c  • (p reedst. śp r ie d a n e ) .
W T O R E K : s- 20 „CyruH fc S ew H ata"  U y a łs p  Ady 

S as i li D idu ra). ,

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
K A T O W IC E. C ap lto l: „M a rtw y  d e m " . C ie ln e : . .V e -  

v ld a la ln y  cz ło w iek ” . C o loeseein : „M tasto  W fdnt4'. P a ła ­
c e :  ..P o d ró ż  poślubna w e tro je " .  R la lte :  ..P ięk n y  je s t 

' ś w i a t " /  U nion: „H o te l s tu d e n tó w " . D ęb ina : „ C . I  lc- 
F e ld m a rsz a łe k "  o raz  „P rzed ś lu b n y  tr z e c h " .

K RÓ L. HUTA. A pollo : „ O s u t i r i i  ea ro w a“  I „G los 
p u s iy s i" .  R o s y : „ Ż ó łty  k s ia ż e "  I  ..T a lem u iea  ty p i a i i i" .  
C o lo sseem : ,.K obieta  z M onte C a rio "  i „B ia ły  U piór".

B IEL SK O . A pollo : „ S tra co n y  e ltyw ea*". Z lle lsk le : 
„N aocz  nrnfe - L ochać".

B U L A . Mlelakle.: „PrtwwJi « a  U d o " .

StADJOt
v SO B O T A , » LU TEG O  1*34 R .

K atow ice. 7.00 „K iedy  ranne w sta ją  a o ra a " . 7,05 Q Im- 
a a e ty k a . 7,20 M uzyka. 745,. C hw ilka  - fo n p o d a rttw a . *>• 
m o w e to . 1147 S ygna ł o a s a ,  12.05 Zespól (a l to w y . 12.30 
.W iadom ości m eteoro log iczne . 15.20 W iadom ości to s p o -  
d a ff« e . 15.40 M o ty k a . 16,00 A u dycja  d la  cho rych . 16.40 
K ar* średn i le ty k a  (rancusfaego . 17.00 T ra-nsnritia aab o - 
ie ó s tw a  t  O stre l B ram y w W iln ie . 15.00 S k rzy n k a  p o c t-  
(ew a  C ró d  HeB dla dzleoi. 18.20 K oncert kam era ln y . 
19,10 „C a y  w yższa  m a tem aty k a  p rzy d a je  *!ę w  życ ia  
c o d z len n em ". 19,40 W iadom adot sportow o. 20.02 „D zi­
s ie jsz y  k a rn a w a ł" . 21.00 M uzyka. 21-20 K oncert szope­
now sk i. 22.00 O d czy t w ios. francuskim  „O  działalności 
k o b ie t po lsk ich " . 22,15 M uzyka taneczna . 23,05—24,00 
M azy k a  taneczną , ,

— WYROK NA „TRYBUNĘ ŚLĄSKA". W
Tani. Górach odbyta się I bm. przed zamiej­
scowym Wydziałem karnym rozprawa przo- 
cłwko b. naczelnikowi gminy Markitcatowt, 
oskarżonemu o  zamłeszczesiio oszczerczych 
artykułów  na łamach czasopisma „Trybuna 
Śląska". Trybunałów? przewodniczył sędz'a 
Kócio3ek, oskarżał prokurator Brodarezyk. Sąd 
wydał wyrok, skazujący p. Markłtoaa na 4 
mles. aresztu z zawieszeniem kary.

— CZY TO ABY PRAWDA...? K o n tra  sta­
tystyczna przy magistracie ustaliła, że koszty 
Utrzymania w styCzn&u obniżyły sic o 3,7 proc. 
w stosunku de grudnia ub. roku.

— NTE UDAŁO SIĘ. Ubiegłej nocy przy­
trzymano w kwiaciarni Alojzego Domina w Ka­
towicach. : przy ul Dyrckcyjnej 4, Gerharda 
Kur pasa z \Vlełk'ch Hahforków. który poodry- 
wal szuflady, a nłeznatozłszy żadnych pienię­
dzy, usiłował przebić mutr i dostać się do przy­
ległego składu Cukierków.
- — ZAGINIĘCIE. VV związku z wczorajszą
notatką pod powyższym tytułem k o m u n ik  uje­
my, że zaginiony w Wełnowcu umysłowo-cho- 
ry  nazywa się FmatmeJ Czech, a nie Józef, jajt 
mylnie podaliśmy, 4

W związku z napadem rabunkowym, 
dokonanym przez czterech zamaskowa­
nych mężczyzn na zagrodę Wojciecha 
Gibasa we wsi Kocierz, pow. Żvwiec, w 
czasie którego bandyci pod groźbą pobi­
cia steroryzowail staruszków Glbasów, 
i zrabowali większą ilość mięsa oraz 
smalcu wieprzowego, dowiadujemy się 
jeszcze:

Bezpośrednio po śmiałym napad?5? 
fabunkowym władze policyjne zarządziły 
za sprawcami energiczny pościg, w cza­
sie którego aresztowały w okolicznych 
lasach dwóch podejrzanych osobników.

j ^ g s f t u s f a  „ m f e r i w a ”  
mo f to m u & ji  S e j m u  JY cęsfżieg®

Jak już wczoraj krótko donosiliśm y, 
om awiano na ostatniem  posiedzeniu  
komisji budżetowo-skarbowej Sejmu 
Śląskiego pod przewodnictwem  posła 
C hm ielew skiego w związku z budże­
tem działu Kultury Krajowej i Śl. 
Bitira^ M elioracyjnego sprawę nad- 
nadm iem ie wyśrubowanych cen za 
m leko. W  toku dyskusji stwierdzono  
m. in., źe podczas, gdv rolnicy otrzy­
mują za litr mleka 12 do 14 gr., to w  
K atowicach np. pobiera się za litr 
mleka aż 32 gr. Zwrócono uwagę na 
to, że istnieje tu kilku hurtowników  
m leczarskich, którzy niepodzielnie 
opanowali rynek zbytu.

W  wyniku dyskusji postanowiono  
przy pom ocy rolników i śl. Izby Rol­
niczej utw orzyć specjalną komisję, 
któraby zbadała stosunki, panujące na 
rynku mlecznym.

Wtomanfe do spóllzleln!
w Pszczynie

W nocy na 30 ub. m. nieznani sprawcy we­
szli, .do biura Spółdzielni „Naprzód" w Pszczy­
nie przy „Nowym Targu" I skradli kasetkę że­
lazną, zawierającą około 190 zł-. 2 weksle po 
500 zł„ wystawione przez Kamińskicgo Einiia 
z  Ćwik Sic. oraz 2 weksle po 100 zł„ wystawio­
ne przez Burka Jana z Goczałkowic i Janika 
Walentego z G łow'c. Ponadto sprawcy skra­
dli książeczkę oszczędnościową ńa 500 zł-, wy­
stawioną na nazwisko Augustyn Kroczek Z 
Piąsków. —• Po kradzieży sprawcy, niezauwa­
żeni przez nikogo, zbiegli w niewiadomym kie­
runkuj.

zwycięski slrcfk robotników
Kopalu! . Helena *

Zatarg między tymczasowem zarządem 
kopalni „Helena", a robotnikami został zlikwl-

Niniejszem podajemy do wiadomo­
ści Sz Czytelnikom Bryuowa I mie­
szkających przy ab Mlkolowskiej 
w Katowicach, że

p. Pyua Fryderyk
zam. w Bogucicach, przy olłcy Kra­
szewskiego S. nie Jest kolporterem 
naszego pisma i niema prawa do in­
kasowania aależośct za abonam ent

Przeprawowe rajtecie
drwócSk groźnyrefi b a n d y tó w  p o d  W a d o  w ira m i

Podczas wstępnych dochodzeń okazało 
się, że osobnicy ci nie mają nie wspól­
nego z napadem,, jednakowoż, i e  są to 
poszukiwani 00 dawna niebczplecz ii ban­
dyci Maksymilian Pękala , Stefan To­
miczek ze wsi Rzyki. pod Wadowicami, 
Dziełem tych dwuch bandytów są Uczne 
napady rabunkowe i włamania, dokonane 
ostatnio na terenie powiatu żywieckiego. 
Skutych w kajdany bandytów odstawio­
no pod silną eskortą do więzienia w Wa­
dowicach, przyczem jednocześnie proku­
rator wygotował akt oskarżenia, (ftb)

dowsny. Po 8-dnlowym strełku robotnicy
opuszczając podziemia domagali się przyjęcia 
z powrotem do pracy 6 wydalonych górni­
ków. W dniu dzśiejszym tymczasowy za­
rządca inż. Waligórski zakomunikował robot­
nikom. że wydaleni górnicy z°staną przyjęci 
ponownie do pracy. Załoga przyjęta to do 
wiadomości i z począ kiem przyszłego tygo­
dnia po dokonaąiu remontu kopalni, przystą­
pi do pracy.

Złodziej nkryiy w Kominie
Do kantoru sklepu Stanisława Prfebego w 

Królewskiej Hucie przy uf. Wolności 3, wła­
mało sie w czwartek między godziną 3—4  
trzech złodziei z Katowic, a W: Alfons Muełler, 
ślusarz. Herman Kretzel. kelner, i jego brat 
W alter, górnik.

Do wnętrza dostali się przez wybicie ot­
woru w sklepieniu piwnicznem. Po przeszu­
kaniu kas zabrali kilkaset złotych, a spo­
strzegłszy. że ich ktoś Siedzi, próbowali -uciec 
czemu przeszkodziła jednak policja, zawiado­
miona na czas przez palacza firmy Pricbe, 
który w p°rę zauważył włamanie.

U Muellera i Herma"a Kretz!a znalez'ono 
340 zl.. natomiast resztę, t j. 304.50 zt. znale­
ziono schowane z puszką w popiele koinna, 
wraz z lampką elektryczną.

Przytrzymani posługiwali się rakiem, świ­
drami. dluiami .pozostawionych na miejscu i 
pracowali w gumowych rękawicach dla zatar­
cia, śladów.

Trzeciego sprawcę Waitera Kretzh odkryto 
przypadkowo i ujęto dopiero o godz- 2 min. 
15 po południu.

W czasie bowiem, gdy Muelłer i Herman 
Kretzel siedzieli w aresztach iuż od godziny 
4 min. 30 rano, Walter Kretzel wszedł otwo­
rem w piwnicy do komina i na wysokości 
4 mir. oczekiwał zmroku by wśród ciemności 
uciec.

Ale ieden z bardzo ciekawych wywiadow­
ców zaglądną! do komina i zauważy! nogi 
na wysokości J pietra.

Sprowadzony o godz 2 min 15 na komi­
sariat policji złodziei by! cały czarny od sa­
dzy i strasznie wygbdzany 5 śpiący. To też 
wieiką sensację na ulicach wywołało Jeg'» do­
prowadzanie. Walter Kr. opisał swoje wra­
żenia z pobytu w kominie, będącym dla niego 
piekłem daniejskiem. Zapytany, czy nur było 
ciepło, odpowiedział —. nlczent W Afryce.

Temperaturę „regulował*" w ten sposób, że 
wchodził w dół komina, gdyż mu było za go­
rąco.

Jednem słowem: Występ katowickiej trój­
ki włamywaczy nie miał w tym dniu powo­
dzenia na terenie krółbuckim. (b)

I- SL tańcu • JKrdi Bf’fn’cir
—■ „Jestem Król Bliźnich —. Józef Sta­

nisław Lassek", oznajmił starszy już 
osobnik, który odwiedzał mieszkańców 
w Czeladzi. Tytuł swói młał wypisany 
na małych kartkach i otwierając drzwi 
odwiedzanych mieszkań, zostawiał na 
stole kartkę.

Zdumieni mieszkańcy wręczali „kró* 
lowT* datek, z którym oddalał się. Nie 
dziękował, gdyż widocznie uważał że 
ubliżałoby to „Jego Królewskiej Mości".

Nieszczęśliwy człowiek ten. którego 
nikt nie zna, widocznie jest umysłowa 
chorym.

fśw oniba  Za£*ęblonrs*a
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU!
P IĄ T E K : z- 16.15 „ P ia o w l ł  w »o»yca K atw tuiiacS '" 

(eeny ztrfione);
( .  20.15 „ L e k a rz  b* p o z d ro ia "  (ceny  en iioae).

— W CZELADZI połlcła ujęła grupę zło­
dziei: Stan. Bieleckiego, Węgroda, Romana 
SmołarskieRo 1 lego. matkę, którzy dokonali 
kijku kradzieży.

— WYBORY W ZAWTERCIANSKIFM. Za- 
rządzono wybory do rad gminnych w Siewie­
rzu. wezoral. Koziegłowach — .1 bm„ Porębie 
— 5 bm. I Kromółowlę — 6 bm.

— P. ANTONI BARGIEL z Czeladzi, bu- 
dowułczy. mianowany został przez miejscowy 
sąd grodzki rzeczoznawcą sądowym J w dniu 
12 bm. zostanie zaprzysiężony.

— K. S. CYKLON Z ROGOŹNIKA -  dziś 
w strażnicy W Strzyiowlcach odegra sztukę: 
„Jan Tadeusz hr. Klimczok", drukowaną w 
^ k d n d u  Groszach". ^

— W ł AM ANIE. Małecka J"IJa z Często­
chowy (Rynek Wieluński 29) zaraei owała 
policji, że przez włamanie do pleban)! skra­
dziono Je| bieł-znę wartości 35 zł., oraz na 
szkodę parafii Sw. Rocha — kielich srebrny 
I patynę, (r)

— CHLEB Z SZAftEM MYDŁEM. Z pew­
nej piekarni przy nFcy Narutowicza w Czę­
stochowie sprzedano chłeb, nadziewany „• 
szarem mydłem, (r)

— KRADZIEŻ Bartoszowi Janowi z Czę­
stochowy (Przechodnia 91 skradziono z zam­
kniętego mieszkania garderobo °r»z kasetkę 
z pientedzmy ogótneł wartości 250 zł. (r)

— POŻAR. Wzniecony przez włóczęgów 
pożar w Kłobucku w stodole Marianny 
Głąba i przeniósł się na sąsiednie stodoły 
zapełnione częściowo zbożem Franciszka I 
W ładysława Semczydsklch. S traty wynoszą 
4.698 złotych, (r)

— BÓJKA NA SIEKIERY. Na nllcy 1-g° 
Maja w Częsłochowłe z nieznanych powo/ów 
wszczęli bóike Badowski Michał. Oleksiak 
Henryk, Orgadski Aleksander i Orgariski S ta­
nisław. używając siekier I prętów żelaznych-

Czego domagają sie górnicy Zagłębia?
r a c m a r i c i l  w v B a a * & s  c e n i r a l n i i c i B

Otrzymaijiśmy następujące pismo:
„Wskutei: tego. iż „Ustawa o ubezpiecze­

niu spoiecznem e  dmia 28 marca 1933 r.“ we­
szła w życie i obowiązuje ód dnia 1 stycznia 
br., a poffliiewać w ramach przepisów i posta­
nowień wspótntsiawej ustawy nie są objęd ro­
botnicy już zwolnienie (emeryci) I zatrudnieni 
w przemyślę górniczym Zagłębia Dąbrowskie­
go. którzy z tytułu najeżenia do Kas Brac­
kiej! lub do Kas Pomocy — nabyli prawa do 
emerytury, względnie do jednorazowych od 
praw, przeto ośmielamy się zwrócić do Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej o wyiaśnieoie j 
bliższe skonkretyzowanie stanowiska jaki 
ewentualnie czeka los robotników tych któ­
rzy przez szereg, a nawei dziesiątki lat pono­
sili ciężary na rzecz K»s Brackich I Pomocy 
I w Jaki sposób Ich pretensje będą Honoro­
wane,

Centralny Związek Górników w Polsce, 
wraz z reprezentacją Kas Brackich, w imieniu 
ogółu górniczego i na podstawie wszechstron­
nej jogo opiajt i uchwał, zwraca się zatem do

Ministerstwa Opieki Społecznej o uwzględnię* 
nie i o pozytywnie załatwienie następujących 
postulatów:

1) Wszystkie pretensje emerytów nabyte 
na podstawie należenia do Kas Bratnich, któ­
rzy z tego tytułu ntają przyznane renty mie­
sięczne. Oraz pretensje później zwolnionych z 
pracy robotników, którym przysługuje prawo 
do Jednorazowych odpraw winny być stosow­
nie do dotychczas obowiązujących przepisów 
statutów, oraz stosownie do art, 394 ust. 3 
„Ustawy o ubo/pieczemu spol czmin 4 38-go 
marca mb. roku" całkowicie uregulowane 
przez przemysłowców.

2) laik oczyszczonych Kas Bratnich i Kas 
Pomocy robotnicy domagają się utrzymania 
nadal w mocy na podstawie dotychczasowych 
statutów i utrzymania wysokości dotychcza­
sowej składki na rzecz Kas. tak ze strony 
przemysłowców jak zarówno i robotników.

3) Ponieważ przemysłowcy na niektórych 
kopalniach oświadczyli delgatbm. że z tytułu 
tego, U weszła w życie od 1 stycznia b. (<

„Ustawa o ubezpieczeniu spofecznem'* przeto 
na rzecz Kas zaprzestaną uiszczać opłaty. 
Zaś inni przemysłowcy oświadczają, ie  naj­
wyżej do 1938 roku będą do Kas płacić i to 
zmniejszoną składkę.

Robotnicy przeto dopatrują się w tam Iż 
w dalszym ciągu Ich kosztem zamierza ste 
likwidować pretensje wypracowanych 1 zwol­
nionych inż z pracy robotników, a wzamiao 
za to nic w konkretnej formie nie mów: się
0 nabytych prawach przez pracujących t po­
noszących w dwójnasób ciężary na rzecz Kas
1 ubezpieczenia emerytalnego

4) Gdyby takie były istotne cele 1 zamie­
rzenia. jak wspomnieliśmy w P-cie t-citn w 
takim razie członkowie Kas w sposón s anów- 
ery domagają się. by stosownie do obowią­
zujących dotychczas przepisów stat ttów na 
podstawie których nabyii prawa Jo jednora­
zowych Odpraw — wypłacono im pe'n:~ staw­
ki za wszy stkie lata, poczem może nastąpić 
likwidacja Kas Bia-fcich*.

Podpisy. —
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Szczygńty krwawej zabawy w Pszczyńskimi
BCtfo z a m o r d o w a ł  ś .  ■».

K rw aw a rab aw a Z w. P ow stańców  
Śląskich i „S trze lca"  w S tudzionce, w 
czasie k tó re j śp. Skiba, ugodzony  ku­
lą rew olw erow y w  głow ę, padł tru p em  
n a  m iejscu , a  k ilka osób odniosło  cięż­
k ie  rany , jest nadal tem atem  ożyw io­
nych rozm ów . Policja prow adzi en e r­
giczne śledztw o, k tó re  najp raw d o p o ­
dobniej ujawni głów nych spraw ców  
aw an tu ry  o raz  m ordercę  śp. Skiby.

Nasz specjalny wysłannik udał się 
do Studzionki, gdzie zebrał następu­
jące szczegóły:

W  Studzionce istniała dawniej 
grupa Zw. Pow st. Śląskich, której za­
rząd jednak nie pracował intensywnie. 
D latego  też polecono zw ołać na dzień  
28 stycznia br. zebranie organizacyjne 
celem wybrania now ego ruchliwszego  
zarządu grupy. K rytyczego dnia zje­
chali się do  Studzionki członkowie  
Zw. Pow st. ŚL prawie ze w szystkich  
m iejscow ości południowej części pow. 
Pszczyńskiego, jak z  W arszowic, 
K rzyżow ic, B rzeźć, Paw łow ic itd.

W  tym  samym dniu odbywał© się 
w  restauracji p. Pawła Michałka przed­
stawienie teatralne, urządzone przez 
grupę amatorską „Strzelca*1 w Mize­
rowie. C zysty zysk z  te g o  przedsta­
w ienia był przeznaczony na utw orze­
n ie now ej grupy Zw. P ow st. ŚL w  
Studzionce. W  czasie przedstawienia 
rej w odziło kilku członków zarządu 
„Strzelca" i Zw. Pow st. ŚL; publicz­
ności zaś było mało.

M niejwięcej około godz. 23 w  cza- 
s ie  zabawy, gdy goście skonsum owali 
już odpowiednią ilość alkoholUj w y­
wiązała się w  sali pom iędzy kilkoma 
osobnikam i drobna sprzeczka. Równo­
cześnie w tej samej chwili pogasi! nie- 
w ykryty sprawca światła elektryczne. 
N a ciemnej sali powstała bójka, w któ­
rej jako narzędzi użyto krzeseł, s to ­
łów  i szklanek od piwa. W  pewnej 
chwili padły na sali dwa strzały z  re­
w olweru. W  tyra czasie w eszło  na 

'salę około 10 osobników, uzbrojonych  
w  sztachety w yrw apę jz płotu, w  któ­
rych znajdowały się gw oździe. Pierw­
szą ofiarą bójki był niejaki Emil N o­
w ak z W arszowic, członek Zw. P ow st. 
ŚL, który, ugodzony sztachetam i i 
krzesłam i padł krwią zalany na ziem ię. 
Rannego w yniesiono z ciemnej sali, a 
w łaściciel restauracji —  widząc, co  się  
św ięci, —  w yrzucił w szystkich  awan­
turników  na szosę.

P o opróżnieniu sali zaczęto reparo­
wać św iatło, które wkońcu udało się 
zapalić. T ym czasem  na szosie awan­
turnicy byli zupełnie zdezorien tow ani 
i sami nie wiedzieli, d laczego i z kim 
prowadzą tak zażartą bójkę. W  tej 
zapalczyw ości bito w ięc w szystk ich , 
którzy nawinęli się pod ręce, nie pa­
trząc, k to  jest przyjacielem , a kto 
przeciwnikiem . N a szosie bójka za­
m ieniła się w  ostrą strzelaninę. P ad ło  
kilkadziesiąt strzałów. M. in. znalazł 
się na szosie Ludwik Skiba, lat 26, 
bezrobotny z  Studzionki, który nie na­
leżał do żadnej organizacji politycznej. 
W  bójce nie brał on również żadnego  
udziału, a na m iejsce zaprowadziła g o  
zw ykła ciekawość ludzka. Z odległości 
5 m tr. niew ykryty dotychczas spraw­
ca strzelił w  kierunku Skiby. Kula 
ugodziła go  w  prawą stronę czoła po­
nad okiem  i utkwiła w  czaszce. P adł

0 - f e t n i  cfllopcsffH
p o d  Ifcoiami ś o m o t f i o d u

30 brn. w godzinach popołudniowych zaba­
wiało s ę  na ul. Pocztowej w Siemianowicach 
trzech chłopców w wtoku 6—S lat. Nagle wy­
jechał z podwórza urzędu pocztowego półcię- 
żarowy samochód pocztowy na ulicę, ozego 
zabawiający się chłopcy nie zauważyli. Jeden 
z chłopców, 6-letnl Maksymilian Zgorzełskl z 
ul. Katowickiej 1, dosta.1 ssę pod kola. Na 
krzyk przechodniów, kierowca zatrzymał na­
tychmiast wóz, którego jedno tylne kolo spo­
częło na piersiach chłopca. Usiłowano wydo­
być biedaka z pod koła przez dźwignięcie do 
góry wozu, lecz ponieważ było to netmożli- 
wem mus'at wóz zjechać z chłopca. Ody to 
się stało, chłopiec zerwał się na równe nogi i 
otrząsnąwszy z ubrania bioto, pobiegł galopem 
do domu a przechodnie myślący że chłopiec 
nie uid7'p 7 życiem z tej opr^n 7dumie 
di juu> wuoui ttoaleu'em. (M. &.)

on tru p em  na m iejscu. N a ten tem at 
m oże dużo pow iedzieć będąca św iad­
kiem  aw an tu ry  R ozalja M ańka ze 
S tudzionki.

S trzelan inę usłyszał p a tro l policyj­
ny z Paw łow ic, k tó ry  natychm iast po­
dążył na m iejsce bójki i z w ielkim  t r u ­
dem  zdołał ją zlikw idow ać. Na polu 
walki p o zo s ta li: w kałuży krw i Józef 
Szuścik z S tudzionki, k tó ry  został 
ran n y  w praw y bok, Jan D uży z M i­
zerow a, ciężko pobity  sztachetam i, 
T eofil Siem ka ze S tudzionki, ranny  w 
brzuch , ( stan  jego jest bardzo  g ro ź ­
n y ). P o za tem  k ilkanaście osób zo­
s ta ło  pobitych.

Policja aresztow ała  siedm iu uczest­
n ików  bójki, k tó rzy  p rzebyw ają  w 
areszcie policyjnym  w Pszczynie . D o­
tychczas nie został w y k ry ty  bezpośre­
dni spraw ca zabó istw a, a to  d latego , 
że ku la  w y ję ta  z czaszki śp. Skiby jest 
zupełnie sp łaszczona i d la teg o  też  t ru ­
dno będzie ustalić, z k tó reg o  rew ol­
w eru  została  w ystrzelona.

W  ub. środę odbył się pogrzeb  
trag iczn ie zm arłego  śp. Skiby, w  k tó ­
rym  w zięły udział tłum y  ludności z 
S tudzionki oraz  pobliskich m iejscow o­
ści. W śród  społeczeństw a w S tu ­
dzionce panuje w ielkie zdenerw ow anie 
i w zburzenie, (ok .)

Ćwiczenie gimnastyczne dziatwy w sanatorium gdrsklem wśród śniegów,
dońca Pmroźnego powietrza.

O K R O P N A  ZBRO D N IA mma— 1 -
DZIECIOBÓJSTWA N A  SATURNIE 
m uam  t r u p  d z ie ck a  p o d  sto sem  kam ieni

W  ub. środę policja na Saturnie 
zaw iadom iona została o  strasznem  od­
kryciu, dokonanem  przez m ieszkańców  
dom u nr. 6 na kol. S a tu rn  w Czeladzi.

K iedy jedna z lokato rek  zeszła do 
piwnicy, zau w aży ła ' s to s  kam ieni, to  
też za in try g o w an a zbliżyła się, ro z­
rzucając je. N agle ręka jej z p rze ra ­
żeniem  do tk n ęła  czegoś zim nego, to  
też z p rzerażen iem  i uczuciem  odrazy, 
szybko się cofnęła. C iekaw ość jed­
nak przem ogła i kob ie ta  pow tórn ie  
zbliżyła- się do kam ieni, gdzie zauw a­
żyła tru p a  now orodka.

O  odkryciu  sw em  zaw iadom iła po­
licję, k tó ra  w szczęła śledztw o, w yjaś­
n iając w kró tce  tajem nicę. O kazało  
się, że 29-letn ia S tan isław a L ., panna, 
chcąc u k ryć sw ą hańbę, w piwnicy 
u rodziła dziecię, płci m ęskiej, dopusz­
czając się s traszn e j zbrodni zabójstw a; 
D ziecię udusiła bow iem  w łasnem i rę ­
kam i, a tru p a  ukry ła  pod kam ieniam i.

L . po sw ym  czynie udała się re sz t­
kam i sił do m ieszkania b ra ta  sw ego 
p rzy  ul. M iłow ickiej n i  w  C zeladzi, 
gdzie ciężko zaniem ogła.

®?!i£ szajki fałszerzy pieniędzy
S  przed  $adewm C&regowym w j£mSSi raco

Przed Sądem Okręgowym w Lublińcu 
stanęli Wiktor Jagiełło i Augustyn Szejok 
z Droniowiczek, pow. Lublimeckiego, os­
karżeni o puszczanie w obieg fałszywych 
monet 1'złotowyoh. W dniu 6 grudnia 
1933 r. oskarżony Szejok puści! w obieg 
fałszywą monetę 1 -zlótową. którą otrzy 
ma! od Jagiełły, w  wyniku rozprawy na' 
stąpiło uniewinnienie W. Jagiełły, zaś

Augustyn Szejok dostał 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem na 2 lata.

Następnie sąd rozpatrywał sprawę 
Pawła Maksa z Łagiewnik i Stanisława 
Budka z Lublińca, oskarżonych o fałszo 
wanie pieniędzy. U Maksa rewizja domo! 
wa ujawniła narzędzia odlewnicze 
oraz pewną ilość różnych chemikalij do 
wyrobu fałszywych pieniędzy. Budek był

Niniejszem podajemy do wiadomo­
ści Szan. Czytelnikom m. Inowrocła­
wia. że p.

Kami ński  Bolesław
zam. w Inowrocławiu, przy niscy 
Orłowskiej 38. z dn 9 stycznia b r. 
przestał być sprzedawcą naszego pi­
sma,

Administracja.
K a t o w ic e ,  dn. 30. I. 34.

jego pomocnikiem i dostarczycielem che- 
mikaiij, które zakupywał w drogerii w 
Lobfricu.

Wina została Maksowi udowodniona
przez przewód sądowy i skazano go na
2 lata więzienia, zaś Budek za udzieloną 
pomoc przez dostarczanie chemikalij zo­
stał skazany na 1  rok 6 mies. więzie* 
nia. (P. 2 .)

e
R e w iz ja  sk a rb o w a

w  S. A. „G iiK b e "
Z  początk iem  bieżącego  tvgodn ia  

w ładze skarbow e p rzeprow adziły  re­
w izję w S. A. „G iesche". W  rezu ltacie  
rew izji część ksiąg buchalteryjnych  
opieczętow ano, część zaś za ję to  i p rze­
w ieziono do p ierw szego  u rzędu  skar­
bow ego w  K atowicach, celem  prze­
prowadzenia ściślejszej kon tro li.

Rewizja ta ma ch a rak te r  w yłącz­
nie podatkow y. P odobno  punktem  za­
czepienia jest w danym w ypadku po­
datek przem ysłow y, w ięcej znany pod 
nazw ą p o d atk u  ob ro tow ego .

Po falemnlczym zanrnlra 
dynamttofrfin w 0 aDrowie
Z agłębiow skie w ładze śledcze w  

dalszym  ciągu zaabsorbow ane są tro ­
p ien iem  spraw cy  ta jem n iczeg o  zam a­
chu  d y n am ito w eg o  na m ieszkanie Tana 
Skiby w D ąbrow ie, p rzy  ul. Szkolnej, 
o czem  donosiliśm y.

P o lic ja  posiada nazw isko  zam a­
chow ca, k tó ry  jednak uk ryw a się. W e­
dług  inform acyj, sp raw cą zam achu iest 
m ieszkaniec Ś ląska, zam ieszkały  w  
B rzezinach  ŚL

D otychczas jednak  zam achow ca 
nie zdołano ująć.

Skazgife lreiimlwega
kolportera

W czwartek, dnia 1 hrtego br. odbyła się 
przed Sądem, okręgowym w Królewskiej Hu­
cie rozprawa przeciwko Wiktorowi Jacie, 
oskarżonemu o sprzeniewierzenie 1.380 zł. na 
szkodę . jednego z pism pozaroiejscowych.

Oskarżony został zaangażowany jako kol­
porter na Rudę Śląską i okolicę i funkcję tę 
pełnił od roku 1932 dó 25 kwietnia 1933 r.

Początkowo wywiązywał się gorliwie ze 
swych obowiązków, lecz ż czasem rozchody 
jego rosły nadmiernie w stosunku iego zarob­
ku, wskutek czego pokrywa! swój niedobór z  
pieniędzy zainkasowanycb za gazety.

Oskarżony J: przyznał się do popełnienia 
sprzeniewierzenia, i Sąd wymierzył mu karę 
3 miesięczni, więzienia — z czego połowę da­
rował mu na podstawie amnestii a drugą po­
łowę, t. I  4 miesiące zawieś1! na 2 lata. Ob)

H V ot|g z szynami
W ubiegłym roku skradł Antoni Nosiadek 

z Rydułtów. pow. Rybnik na szkodę kop. 
Hojfn w Niewiadomm. 9  szyn wąskotorowych 
z placu kopalnianego oraz z szybu Leona kop. 
Szarloty w Rydułtowach dźwigar oraz 7 sztuk 
żelaza, długości 2 irrtr. Nosiadek przechowy­
wał wyżej wynrentone przedmioty w piwnicy 
właściciela domu Augustyna Lazara z Ryduł­
tów za jego wiedzą. Ponadto sprzedaj jedną 
szynę niejakiemu Antoniemu Śmtoji. Skradzio­
ne rzeczy zajęto, a na sprawcę sporządzono 
doniesienie karne. (R)

Sirasui samobóislwo z nędzy w Zawierciu
JRatfci1 czworga nieletnich dzieci ta rgnęła  sie na  gycie

Zawiercie zo sta ło  w s trz ą śn ię te  wieścią o 
amobojstwie 49-letnlejj Felicji S ik o ro w tj. wdo- 
iy, i niatk czworga dzieci.

Nieszczęśliwa kobieta, zamieszkała przy 
1!. Rybnei 3 , nozos awał” bez środków do 

ż>via, cierpiąc skrajną nędzę.

Często z nreszkanis wdowy słychać było ny rozstrój nerwowy i w ub wtorek -^eczo-
płacz głodnych dzieci to też sąsiedzi, sam' 
biedni, litowali się nad nieszczęśliwą wdową, 
dzieląc się z nią chlebem.

Było to ;ednak za mało. żeby żyć. a za 
<cżo. ażeb'’ unrzeć. N!eszczęśli.\a- kah'e a - 

patrząc na nędzę dzieci popadła w sil*

rem w mieszkaniu własnem popełni, -amo- 
bójsiwo wieszając się na drzwiach.

Można wyobrazić so7'e straszny -toag 
czworga głodni eh dzieci, otaczających za­
stygłego trupa m a tk i...
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W francuskiej Batsylji osadzony został 
Z rozkazu księcia Beaufort 21-letnf młodzie­
niec, iego siostrzeniec Marceli. Matka Mar­
celego, Serafina Cavauac. wieziona była 
przez swego brata, księcia Beauforta, który 
chciał zawładnąć ie' majątkiem. W wiezie­
niu nawiązał z Marcelim kontakt stary  
Grek, więzień Aba K°ronos, który opo­
wiada m t  dzieje sw eg" życiu.

U p ływ ał tok po roku ł Już zajęliś­
m y się przygotowaniami do podróży 
do Rzymu, bo zostając w stosunkach 
z pewnym  domem handlowym w W e­
necji poniosłem znaczną stratę, wsku­
tek której musiałem podnieść tu i ów ­
dzie w bankach umieszczone sumy. 
Zebrałem cały  mój majątek i przeko­
nałem się, źe i>omimo poniesionej stra­
ty  nie naruszyłem wcale kapitału, 
gd yż nie w ydaw ałem  całkow itych  
procentów. Uspokoiło mnie to, gdyż  
uważałem  się zaw sze za administrato­
ra majątku mej córki. Ody Syrra do­
szła do lat piętnastu, przybył nagle do 
mnie do Wenecji służący ojca mej żo­
ny Galenosa Abasa z wiadomością, że 
jego pan umiera i pragnie mriie w i­
dzieć. Uważałem  za obowiązek uczy­
nić zadość prośbie umierającego — po­
zostawiłem  Syrrę pod opieką wiernej 
mi służby i popłynąłem moim okrętem  
do dawniejszej mojej ojczyzny. P o ­
dróż była długa i uciążliwa, przedsię­
wziąłem  ją bowiem w porze przeciw­
nych wiatrów. Nakoniec przybyłem  
do Thiva, ale Galenosa Abasa nie za­
stałem  już przy życiu. Zapisał on swój 
majątek mnie i mojemu dziecku, ponie­
w aż nie miał innych krew nych i ode­
brałem w Thiva znakomitą sumę, tak, 
że majątek Syrry doszedł do dziesię­
ciu miljonów piastrów. Odwiedziłem  
grobow iec ojca mojej żony. odm ówi­
łem na nim modlitwę i po krótkim po­
bycie powróciłem moim okrętem do 
W enecji... Ale dość będzie na noc dzi­
siejszą! —  zakończył Aba Korono® 
znużony i kaszlący. —• Św it się zbliża, 
życzę ci dobrego snu, mój synu!

W ięźniow ie rozstaii się. Grek po­
w rócił do swojej celi, kamienie ułożo­
no na sw oich miejscach i głęboka ci­
sza zapanowała z  obu stron.

Następnej nocy znowu ośw ietleni 
blaskiem księżyca w ięźniow ie siedzie­
li obok siebie w  celi M arcelego, a Grek 
w  ten sposób dalsze prowadził opo­
wiadanie:

—  Teraz przychodzę do ow ego  
zw rotnego punktu w  mem życiu,, w  
którym szereg ciężkich prób się za­
czyna! —  m ówił starzec stłumionym  
głosem . —  W ielu zazdrościło mi bo­
gactw , a nikt nie wiedział, że byłem  
przy nich biednym i n ieszczęśliw ym ! 
Jedną w szakże pocieche dało mi nie­
bo w mojej cierniowej pielgrzym ce, 
świadom ość, źe  nie uczyniłem  hic z łe­
go! Choć ta św iadom ość nie jest w  
stanie cofnąć tego, co sie stało, dała 
mi ona jednak ów  spokój w ew nętrzny, 
który pomimo w szelkich ciosów  losu 
nie dopuszcza człow ieka do rozpaczy! 
Nie straciłem  ufności w  sam ego s ie ­
bie!... Słuchaj jednakże dalej-.. Gdy po 
kilkumiesięcznej niebytnoścl powróci­
łem do W enecji trzykrotna burzą sko­
łatanym okrętem, który darowałem  lu­
dziom osady, zastałem  Syrrę bardzo 
zmienioną. B yła  milcząca, zamknięta 
w  sobie i poważna. Dawna w esołość, 
otw arte spojrzenie, luba niewinność, 
w szystko  to znikło. Z dziecięcia roz­
winęła się dziew ica, świadom a celu  

sw eg o  życia, nie kochająca już w y ­
łącznie ojca ow szem  usuwająca go na 
drugi pian i przenosząca nadeń inne­
go m ężczyznę, w któ-ym  sadziła, że 
znaj 'zie szczęście . Dostrzegłem  na­
tychm iast tę zmianę. Zawołaferti do sie­
bie mc.inkę i inne służące i .wybada­
łem, źe Syrra podczas pewnej prze­
jażdżki na Cana'e Grandę przed nie­
dawnym czasem  poznała jakiegoś zna­
komitego cudzoziem ca. płynącego  
wspaniałą gondolą, który się do niej

zbliżył z grzecznościam i. Po tem pier­
w szem  spotkaniu znakomity ów  cu­
dzoziem iec codzień w idyw ał się i roz­
m awiał z Syrrą.

Tego mi było dosyć! Potrzebow a­
łem się dowiedzieć, kto był ów  cudzo­
ziemiec i niedługo na to czekałem . 
W ieczorem po przybyciu w yszed łszy  
do altany mego pałacu, zobaczyłem  

pod nią ubraną kwiatami gondolę Syr­
ry, w  której ona siedziała z gondolie­
rami, a nieopodal wspaniała gondolę 
cudzoziem ca. U ważałem  na nich obo­
je i spostrzegłem , że stosunki między 
niemi zaszły  już daleko- Opanował ją 
zupełnie, gdym  bowiem po powrocie 
prosił Syrrę, ażeby zerwała tę znajo­
mość. powiedziała mi, że to iest nie- 
podobnem, bo kocha księcia.

— Księcia?... Straszna myśl mi 
przychodzi i .-  — przerw ał Marceli 
starcowi.

— M łodego księcia, Anatola Beau­
fort!

—- On zatem był uwodzicielem  tw o­
jego dziecka?

ka w  Paryżu i że wkrótce tam wracać  
musi. W ów czas zapytałem go, czy  
znajomość jego z mojem dzieckiem, 
którą zauw ażyło w iele osób i k tira n a  
serce Syrry miała w p ływ  wielki, ma 
cel poważny. „Go rozumiesz orzez to, 
przyjacielu? —  odpowiedział szorstko  
i szyderczo. —  Czy myślisz, że tę Ure- 
czyr.kę zrobię księżną?..- Jeśli tak, to 
się m ylisz!“ D reszcz przeszedł mnie 
na te słow a, lecz poskromiłem gniew.

W iedziałem  dosyć! Zabroniłem mu 
wszelkich stosunków z mojem dziec­
kiem i pośpieszyłem  do domu do Syr­
ry, przed którą zam aczałem o upoka­
rzającej odpowiedzi tego Anatola Beau­
forta, ale objawiłem jej tylko moją w o­
lę, ażeby nigdy więcej i pod żadnym  
pozorem nie w idyw ała sie z cudzo­
ziemcem. W  ten sposób sadziłem, że  
czynię Żadość moim obowiązkom i cho­
ciaż Syrra zalała się łzami, oznajmiłem  
jej stanowczo, że jej zakazuje jedno 
słow o przem ówić do cudzoziemca- W  
duszy mojej rozbudziła sie w ów czas  
nienaw iść do tego Beauforta, który

G w ałtow nie otw orzyłem  drzwi i, zgroza m nie przejęła!

—  Słuchaj da’ej! Syrra padła mi 
do nóg, błagając, abym nie stał na dro­
dze jej szczęścia, a gdym sie dow ie­
dział, że m łodzieniec ów  iest synem  
księcia, mającym po zgonie aica odzie­
dziczyć mitrę, przyrzekłem  memu 
dziecku, że z nim pomówię, i ieśii ucz­
ciw e ma zamiary, nic przeciwko nie­
mu mieć nie będę. W ów czas nie zna­
łem jeszcze Beauforta. Nie domyślałem  
się, kto w niegodne uwodzicielskie sie­
ci dziecko moje oplątał i udałem się, 
powolny prośbom Syrry, do pafacu, w  
którym m ieszkał Anatol Beaufort. 
Zdziwił się on, gdy mnie zobaczył, po­
wiedział mi. że mnie nie zna. a gdym  
mu w ym ienił moje nazwisko* i dodał, 
że jestem ojcem Syrry, przybrał ob­
rażająco w yniosłą i pogardliwą posta­
w ę, która mnie przejęła wstretem  i od­
razą do niego! Dodać do tego trzeba 
odstraszającą pow ierzchow ność! Nie 
pojmowałem m ego dziecka, które u- 
czylem  od lat najmłodszych cenić, co 
szlachetne i piękne- Tym czasem  rysy  
księcia by ły  pospolite, wzrok niemiły, 
w łosy  rude, zarozumiała postawa czy ­
niła wstrętną jego postać i uśmiech, 
który możnaby nazw ać szatańskim, 
prawie nie opuszczał jego warg. Gnie­
wałem się w duchu na moie dziecko, 
choć jeszcze usiłowałem  w  siebie wm ó­
wić, że sądzę z pow ierzchowności, a 
taki sąd mylnym być może. Zacząłem  
z nim rozm awiać o jego pobycie w  
W enecji. W ym knęło mu sie. źe przy­
był na czas krótki, że ojciec jego miesz­

w ydarł ml podstępnie i zbrodniczo ser­
ce mojego dziecka. Spodziew ałem  się 
przecież, że Syrrę będzie można prze­
konać i ocalić! Blada mi, że się łudzi­
łem tą nadzieją, — tern bowiem  strasz­
liw sze było rozczarowanie!

Grek przerwał na chwile opowia­
danie. Obaj w ięźniow ie powstali, na­
słuchując.

Dał się s ły szeć odgłos w arty na 
galerji. Kroki te były  szybsze i g łoś­
niejsze niż zw ykle.

— T o nic! M ów dalej! —  rzekł 
Marceli do w spółwięźnia. —  To tyl­
ko warta.

W  kilka dni potem wieczorem  po­
trzebowałem  w yjść na miasto. P rzy­
padek chciał, że powróciłem do domu 
wcześniej', niż się mnie spodziewano.-.

G łos Greka podczas tego opowia­
dania drżał-

—  Zastałem służącą w  przedpoko­
ju, zauw ażyłem , że się mnie zlękła! — 
m ówił dalej. — Zapytałem o Syrrę 
nie była w  stanie mi odpowiedzieć. 
Przejętym  strasznem przeczuciem po­
biegłem do mieszkania mojego ' dziec­
ka, gw ałtow nie otw orzyłem  drzwi i 
zgroza mnie przeW a! Na kanapie sie­
dział Beaufort obok Syrry. uwodziciel 
obok uwiedzionej niewinnej dziew czy­
ny! B yia to chwila tak straszna, że 
straciłem  przytom ność! Uniesiony  
strasznym  gniewem  w yjąłem  szpadę i 
jak obłąkany rzuciłem sie na tego sza­
tana. ażeby go ukarać śmiercią za czyn  
haniebny. — Rzuciłem się ślepo na nie­

go, n iegodziw iec ten jednak usunął się  
szybkim  i zręcznym  ruchem... zasta­
wiając się dzieckiem mojem.. i szpada  
moja przeszyta pierś biednei Syrry.

S iary Grek n ie \ mógł opowiadać  
dalej... drżącemi rękoma zasłonił sobi® 
twarz.

Przekleństw o i haniebna śm ierć to­
bie. Anatolu Beaufort, morderco moje­
go dziecka!-..

Echo tej podwójnej k lątw y nie  
przebrzmiało jeszcze w  celi. gdy nagle 
dał się s ły szeć  szm er, jak gdyby ktoś 
próbował drzwi otw orzyć.

Marceli i Grek zerwali sie. Ktoś 
przechodził, w ięc ich słyszano!

Klucz obrócił się w  zamku i w  tej 
chwili powolnie otw orzy ły  sie drzwi.

Na progu ukazała się w ysoka po­
stać kobieca, w  białej, pow łóczystej 
szacie. Jasny blask księżyca, wpada­
jący-przez zakratowane okno. padł na 
to zjawisko, którego tw arzy niepodob­
na było rozpoznać dobrze, była bo­
wiem  zasłonięta białym długim w elo­
nem. którym pow iew ał wiatr, w ciska­
jący się z korytarza.

Przez chw ilę Marceli i Aba Koro­
nos patrzyli w milczeniu na te postać, 
która w eszła  do nich do celi. dla któ­
rej drzwi się o tw orzy ły  i przed którą 
cofnęła się warta.

— Kto jesteś, duchu? — zawołał 
Marceli na koniec.

Starzec patrzył na tajemniczą po­
stać, nie mogąc słow a w ym ów ić.

W idmo postąpiło krok namrzód.
—  Marceli Sarbonne! —  dał się s ły ­

szeć  g łos głuchy. —  Nie rozpaczaj! 
Godzina tw ojego w yzw olen ia  się zbli­
ża!

—  Kto jesteś ty, która o północy
ukazujesz się jak widmo w  murach 
Bastylji? —  zapytał Marceli.

—  Nie badaj tego! Ja czuw am ! 
Jestem twym  duchem opiekuńczym, 
podczas niezasłużonych mak, jaki© 
cierpisz tutaj w  Bastylji, gdzie cię  
w brew  w szelkim  boskim i ludzkim  
prawom zamknięto! — odpow iedziała  
postać.

—  Pow iedz mi tylko, ery  Jesteś !- 
stotą z krwi i kości? —  zapytał Mar­
c e li-— Daj się poznać!

•— Miej w e mnie ufność, choć nie 
otrzym asz żadnej odpowiedzi na tw e  
pytanie! — odparł stłumiony głos za­
słoniętej postaci. — Nie zginiesz tutaj 
w  Bastylji.

—  A w ięc mi powiedz, co  się stało  
z moją biedną matką?... C zv znasz ją?  
C zy ci wiadomo, gdzie jest teraz?.!.

—  Nie lękaj się o nią!... Ujrzysz ją, 
gdy godzina uderzy.

—  A Adrjanna, gdme jest Adrjan­
na? — zapytał Marceli-

—  Kochasz ją?... Zdradza to dźw ięk  
tw ego głosu!... Adrjanna została ci 
wierną, czeka z utęsknieniem chwiH, 
w  której opuścisz Bastylję, ażeby się  
z tobą zobaczyć!

—  Dziękuję ci za te słow a!
— W  nocy z soboty na niedzielę 

bądź gotów ! —  m ówiła dalei postać 
tajemnicza. —  P o  północy uderzy go­
dzina twojego oswobodzenia.

—  W idzisz tego starca przy mnie? 
C zy on odetchnie także jeszcze w oi- 
nem powietrzem ?

— Mnie pozostaw  tutaj, mój synu! 
— zw rócił się Grek do M arcelego. - -  
Moje siły  żyw otne są wyczerpane, 
umrę w Bastylji? Dni moje sa policzo­
ne!

— W  nocy z soboty na niedzielę 
odbędzie się zabawa w Ba^tyMi! — mó­
wiła postać da'ej. — Noc ta orzj ie- 
sie ci w o’ność.

— Czy mi się ukażesz tei n o r y ?  — 
zapytał Marceli. — Czem pozyskałem  
twą przychylność?

—  Nie zginiesz tutaj, jesteś młody 
i silny, pomścisz twoją matkę!

(Ciąg dalszy nastani)
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Przyczyny katastrofy stratostatku
»>Xnai<laiienB«ip w ssurfaaocii i»e® w*ifści«a*

Z Moskwy donoszą:
Komisja z proi. M ołczatiowem  na czele  

'ada p rz y c z y n y  k a ta s tro fy  s tra to s ta tk u - 
łziś już można w yrazić przypuszczenie, 

<e katastrofa balonu nastąpiła z tego po­
rodu, że  s tra to s ta te k  p o rw a n y  silnem i prą 
ćmił pow ie trznem i zna laz ł sie na w ielkiej 
wysokości w  n iezw y k le  tru d n y ch  warun- 
ach a tm o sfe ry cz n y ch . Jeden z radio- 
m atorów. zam ieszkały  w  pobliżu Homla, 
debra! o godz. 13-ej 30 stycznia następu- 
cy komunikat: „Tu m ówi balon strato- 

ieryęzny. Balon znajduje się w  strefie 
miennych prądów. Balon .pokryty jest 
odem. Z najdujem y sie  w  sy tuac ji bez

W łam anie do sm oły w Sosnowcu
W  n ocy na w torek dokonano włąma*

nią do szikoly pow szechnej w Sosnow cu, 
przy ul. Prez. M ościckiego, gdzie skra­
dziono m aszynę do pisania „Unóorwóod"  
w artości 480 zł.

J lie  wwofm» ufcttgwaŁ 
d ezer te ró w

Jerzy Plaża i Roman John stanę® przed 
Sądem Okręgowym w Królewskiej Hucie, 
oskarżeni o ukrywanie dezertera Wawrzynka.

W roku 1932 powołany do służby wojsko­
wej Wawrzynek, bez stałego miejsca zamie­
szkania. uciekł z 3 pułku ułanów w Tairnow- 
skioh Górach do Niemiec.

Policja niemiecka przychwyciła Wawrzyn­
ka i odstawiła do sadu w Bytomiu, który ska­
zał go na karę 3-dniowego aresztu za prze­
kroczenie granicy. Po odbyciu kary otrzymał 
Wawrzynek dowód osobisty.

W Bytomiu zaznajomił się z oskairiomym 
Jerzym Pla/zą z Król. Huty i prży jego porno* 
cy przekroczy® zieloną granica do Polski. Fu 
zaopiekowali się dezerterem tak Jerzy Plaża, 
jak i Roman John, dając mu schronienie i 
utrzymanie. .

Nadto oskarżonego Piaizę pociągnięto do 
odpowiedztailnoóci za nielegalne przekroczenie 
granicy. Sad skazał Jerzego Plażę za oba 
czyny na karę 6 mieś., a Romana Johna zaś 
na kairę 2 mieś. bezwzględnego aresztu. Na­
tomiast Wawrzynkowi wytoczono sprawę o 
dezercję, którą prowadzi Sąd Rejonowy w 
Katowicach, gdzie pozostaje dezerter w are­
szcie Śledczym. (b)

Jlfe ra' a&ręion>a
w  £§toi*M

Z Tallina donoszą że sprawa sprzedaży 
estońskich okrętów wojennych rządowi Peru 
rozrasta się do rozmiarów wielkiej aiery ko­
rupcyjnej, w którą zamieszanych iest kilku 
wyższych urzędników cywilnych I wojsko­
wych M. in. złożony został z urzędu wicemi­
nister spraw wojskowych i sżeł sztabu gene 
r dnego gen. Toerwand. przeciwko któremu 
w ytoczono dochodzenia.

Dla wyświetlenia sprawy ustanowiono spe 
ejalną komisję parlamentarną.

w y jśc ia . Je s te śm y  p o k ry ci lodem . Spada* Komunikat ten w ym aga jeszcze do­
m y. D w aj m oi to w a rz y sz e  są  ch o rz y .” kladnego sprawdzenia.

Bułgarska para królewska
i s i i i H i B e t a  i P i c l f t f e g o  n i e ^ e z p i e e ^ ń & t t w e s

KRAJY
:  z e  
WIATA

Z Sofj: donoszą, że pociąg dworski, którym 
powracała królewska para bułgarska z Rumu­
nii w drodze z Rtiszczuku do Sofji omało się 
nie wykoleił. Na skutek opóźnienia z powodu 
powitań na dworcach, maszynista usiłował 
nadrobić stracony czas i jechał z w ie lk ą  szyb­
kością. W pobliżu stacii Iwanowo, na zakrę­
cie. hamulce odmówiły posłuszeństwa. Prze­
ciętna szybkość pociągu wynosiła 80 km. Dzię­
ki przytomności umysłu maszynisty, który za-

RajMiższe wiedzenie S tj ma 
B Z P lK C l

Z  W arszaw y donoszą:
Najbliższe posiedzenie plenarne Sejmu od- 

foędeie się w powiediziafek o godz. 11.30 przed 
południem.

Na pierwszym pimfkcie porządiku dziennego 
znajduje się sprawozdanie komisji budżeto­
wej o preliminarzu budżetowym na r. 1934-5. 
Pozateim odbędą się pierwsze czytania rządo­
wych projektów ustaw o poborze rekruta, o  
filmach i ich wyświetlaniu, w az o ułatwię- 
mac.]) spłaty zadegJy-ch skiauck i aplat na 
nzecz instytucji ubezpieczeń społecznych.

9e iesmesfcpwaiJ’11 onęfinlHdw
Z Warszawy donoszą:

po raz pierwszy otrzymali urzędnicy 
państwowi pensje w'edlug nowych zasad. — 
Około 75 proc. otrzymało pensje obniżone.

stosował hamulce zapasowe, uniknięto' wypad­
ku, mogącego mieć tragiczne następstwa.

Król Aleksander jugosłowiański i król Ka-j 
roi rumuński przybędą w ciągu marca do So­
fji, celem rew izytow ani bułgarskie] pary kró- ] 
lewskiej. Poza-tem przewidywany jest nowy | 
zjazd trzech monarchów bałkańskich w maju. 
Dziennik ,.Utro“ dow:aduje się, że pakt'bał-j 
kański będz;e podpisany dopiero po wizycie ] 
królów Aleksandra i Karola w Sofji.

Wielu starszych urzędników ze względu na 
ogromne zmniejszenie emerytury, już od I lu­
tego wniosło podania o spensjonowanie. aże­
by w ten sposób korzystać z emerytury w 
poprzednim wymiarze, gdyż w ten sposób zy­
skają więcej, niż gdyby dalej służyli. Szcze­
gólne rozgoryczenie wywołało przeszeregowa. 
nie wśród młodszych urzędników sanacyj- J 
nych

Stowarzyszenie Urzędników Państwowych; 
podjęło zabiegi o uzyskanie audiencji u pre­
miera.

Premie poźyczH! M aw ianej
7j  Warszawy donoszą:
W czwartek odbyło sie losowanie premlj j 

do oblkacyj 3-procentowej premiowej po­
tyczki budowlanej.

Premja 250 tys. zł. padła na nr. 710317; j 
50 tys. zł. padło na nr. 671649; po 10 tys. zł. 
na nr.: 574872 740857 784464 9S4291 7010331
19462 680003 584070 545880 176445.

Kto
I tucze ile mowie .siedem (koszy
niech wytnie zamiesz­
czoną obok ka-teczkę, 
włoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 
i zaadresuje: Admimstr. 
„ S ie d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

' - . l i : : " 1 1

Pioszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Qcas&/‘
Imię i nazwiskn ------------ .

m iejscow ość — ---------- —_______________

ulica   .....      —....... ...................

— W Warszawie toczy się śledztwo w 
sprawie olbrzymich nadużyć przy budowie 
gmachów użyteczności publicznej w Za­
kopanem. Nadużycia te zostały wykryte przy 
budowie sanatorium Czerwonego Krzyża I 
Policyjnego Domu Zdrowia. W stan oskarże­
nia postawieni zostali Int. Lichota, inż. K<>P- 
kięwicz, brat jego i żona.

— W czasie przeprowadzania w instytu­
cie geologicznym w Warszawie analizy che­
micznej pewnej mieszaniny zasłabł nagle zna­
ny uczony dr. Kuczkowski i zmarł przed przy-

j  byciem pogotowia,
— W Warszawie wykryto dwa tajemnicze 

! morderstwa- Onegdaj w domu przy ulicy 
I Olgierda na Brudnie znaleziono zwłoki nowego

lokatora Stanisława Radomskiego. Śmierć 
! musiała nastąpić wskutek uduszenia. Tajern- 
1 nica jest tem większa że w tem samem mie­
szkaniu zmarło już dawniej w niewyjaśnio­
nych okolicznościach kilka osób. Druga zbro­
dnia test również niezwykła. ’ Na Nowym 
Świecie do dorożki zbliżyło się towarzystwo 
złożone z mlodel kobiety 1 dwuch panów,

[ Jeden z panów wsiadi do dorożki, kobieta zaś 
poleciła dorożkarzowi odwieźć go na Ocbo- 

I te, plącąc za kurs zgóry. Dofożkarz stwier- 
! dził na miejscu, że pasażer uie żyje i że 
weaie nie mieszka pod wskazanym adresem. 
Nie znaleziono przy nim żadnych dokumen­
tów. Denat umarł prawdopodobnie wskutek 
zatrucia.

— W północno czeskim zagłębiu węgkrwem 
rozszerza się strejk górników pod ziemią. 
Strejkuje obecnie pięć kopalń.

— Maszt radiostacji admiralicji! w Gflmsby 
o wysokości 165 m. spłonął. Ponieważ okazało 
się niepodobieństwem ugasić ogień, zachodzi 
obawa, że pożar zniszczy całą wieżę radjową.

— Z Nowego Jork« donoszą, że w miejsco­
wości Tampa (Floryda) tłum zlynczował pew­
nego murzyna nazwiskiem Robert Johnson, 
który pozostawał pod zarzutem napadu na bia­
łą kobietę.

— Oficjalne sprawozdanie otrzymane w 
Londynie od administracji brytyjskiej w pro­
wincji indyjskiej Bihar Arissa, podaje liczbę 
zabitych, wskutek niedawnego trzęsienia ziem* 
na przeszło 6 tysięcy osób. Liczba zabitych w 
prowincji Nepal wyniosła prawie 3-000. Ogó­
łem więc liczba zabitych wynosi 9 .000 .

— W kolonii angielskiej Kenya w Afryee
Wschodn'ej, zwolennicy pogańskiej s e k t y  mu­
rzyńskiej napadli w Jednej miejscowości na 
grupę murzynów chrześcijan, wracających z 
kościoła.' W- czasiewąikj dwuch murzynów zo­
stało zakłutych nożami. Członkowie sekty na­
padli z zemsty na dwie wsie murzyńskie, k tó ­
re spalili. W płomieniach znalazło śmierć 8 
murzynów, około 40 doznało dotkliwych popa­
rzeń.

Umlm ©Uniżenia cca soli
Z Warszawy donoszą:

. P ań stw ow y  Monopol Solny czyni ob­
liczenia dla zam iany o-becneg-o cennika  

jod 1 kwietnia. Zam ierzone jest obniżenie 
cen soli szarej z W ieliczki o 20 proc.

TU WYCIACS

H u m o t
W RESTAURACJI

Gość: — Panienko, w 
tem mięsie jest za dużo
kości.

Służąca: — E, to nic
nie szkodzi.

Gość- —  Jatkto nic nie 
szkodzi?

Służąca: — Pnzecież
kości twe potnzeba jeść, 
może je pan bez cere- 
niojuji zostawić na tale- 
ir.au,

UPRASZCZA
ŻYCIE.

—- Ho, ho, widzę ko­
piłeś sobie rower! Afe 
skąd wziąłeś pienądze?

— Sprzedałem futro.
— A co zrobisz, gdy 

znowu nastaną mrozy? _
— Sprzedam rower i 

kupię futro.

n ie p r o s z o n y  GOŚĆ
— Pan w daniu?.„
— Niema... wyjechał 

zagranicę!
— Taak! No to po­

wiedz swemu panu, że­
by na drugi raz wyjeż­
dżając. zabrał i swoja 
dowę która przed chw i­
lą wyglądała nknemi...

KARA
— Mojżesz Pomeranc! 

laka iest największa ka­
ra w wolsku?

— Kara? Vha, już 
wiem... Karabin,

—  404 —

C zy myślisz może^ że pozw olę dluże.i cierpieć 
niewinnej dawnej hrabinie Dębskiej, która niedaw­
no poznałam, by ustrzec krzyw oprzysięzcę przed 
w ięzieniem ?

W ólecki pobladł znowu i rzucił zalęknionym  
wzrokiem na drzwi.

Potem zabrat całą energję. W yprostow ał się-
— A ty sądzisz, —  rzekł ponuro —* że ujrzysz 

W óleckiego w więzieniu?
Przystąpił do niej blisko,
— Droga Lilo! rzekł przyciszonym  głosem . —* 

Ody w ów czas przysięgałem  w sądzie, zdawałem  
sobie dobrze sprawę z tęgo. na co się narażam.

Już wtenczas przedsięw ziąłem  środki ostrożno­
ści. W  chwili, w której mnie uwięzią, zaw artość tej 
flaszeczki — wyjął z kieszeni kamizelki flaszeczkę z 
jasnym p ły n em - -  szybko zakończy me życie! W  
niespełna dziesięciu sekundach skończy się w szyst­
ko!

Schow ał znowu flaszeczkę do kieszeni.
—  A teraz idź i kaź mnie zaaresztow ać! —  za­

kończył zrezygnow any. — W iem dobrze, do czego  
jest zdolną kobieta gdy się chce mścić. Śmierć moja 
będzie prawdopodobnie wystarczającem  zadośću­
czynieniem dła ciebie.

U la zad rża ła  lekko na widok flaszeczki.
Pomimo to nie dała się w zruszyć.
— Śmierć twoja byłaby tylko następstwem tw e­

go podłego postępowania — odpowiedziała spokoj­
nie. — A czy sądzisz, że życie  twoje jest w ięcej 
warte, niż szczęście niewinnie rozwiedzionej hrabi­
ny D e1 <kiej. jej męża który ją z  pew nością jeszcze  
dzisiaj kocha i dzieci?

—  401 —

Ryła ubrana bardzo elegancko i nie wyglądała  
w cale na to, by miała zaprzestać sw ego  dawniej­
szego wygodnego życia-

Ryja przy tem bardzo ładna. Łatwo można ja 
było wziąć za damę z w yższego  tow arzystw a.

— Hm... Ona jest naprawdę ładna! — pomyślał 
sobie W ólecki i przystąpił do niej natychmiast.

— Dzień dobry. Lilo! Jak się m asz? — przy­
w itał ją. zbierając całą odw agę. — Dawno już nie 
widzieliśm y się!

Lila zm ieszała się w  pierwszej chwili, gdy go  
tak nagle przed sobą ujrzała. Czuła, jak w szystka  
krew spływ a jej do serca,

— Czego chcesz odemnie? Idź sobie! — odrze­
kła bardziej niegrzecznie, niż to było jej zamiarem. 
— Nie wiem . co my oboje m ielibyśm y sobie jeszcze  
do powiedzenia.

P rzysp ieszy ła  kroku.
Ale W ólecki pozostał przy jej boku.
—  Lilo! rzekł czule. — To naprawdę nieładnie 

z twej strony- Szukałem cię doprawdy tyle czasu  
nadaremnie.

Czy nie powiedziałaś Heddy, że jeszcze o fo­
bie u słyszę?

Czekałem z dnia na dzień, m yśląc, że napiszesz 
do mnie parę słów .

Lila zaw rzała gniew em .
—  O wszem , u słyszysz  o mnie! —  rzekła a 

oczy  jej zab łysły  groźnie. — Ale nie w taki sposób, 
jak ty sadzisz!

^olecki pobladł lekko,
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Odpowiedzi 'Redakcji
P. Stępień z Sasoowc*. Jest preynunwe 

sibezoi ©ozenie od inwaiidztwa. Na drugie pyta­
nie nie możemy Panu wtzidać odpowiedzi.

J. G. Trzeba zapłacić.
P. P»weł R, z Mysłowic. NRe Jest Psa I 

uprawniany <k> potrącania. Je®  po ezytwa | 
zgłosiły się dwie osoby, to naJeżato czynsz 
złożyć do depozytu sądowego.

.Stały abonent z DąłwówW. 1) Wy-1
powiedzieć listem poiooon-ym na dzień I. 10. 
1934. 2) Zaskarżyć o zaległe odsetki, a to po | 
dzień 1 kwietnia 1933 — 10 proc., za dalszy 
czas — 6 proc. Ma Pan prawo żądać zwrotu j 
15 zł. wraz z 10 proc. a nadto prawo żądania [ 
składowego. Jedełi termin zwrotu nie był] 
umówiony, to winien Pan to uczynić z tem, te j 
w ciągu miesiąca ma Panu zwrócić wypoży­
czone pieniądze. Jeżeli tego nie uczyni to mo­
że go Pan zaskarżyć do sądu. a wtedy, po j 
wyraktŁ, może Pan towar zatrzymać.

P. Helena O. z Nowe! WsL Niestety. Ze] 
wiględów technicznych nie możemy.

H. G. Roździed 4901- 1) Niech nam Paa nar I 
pisze o Jaki kołwenz efeodzż. 2) bfie motemy | 
Parna poinformować,

P. Hadyk z Katowic. Raffdfflo nam przykro, 
afe więcej me możemy.

N. P. Początek powieści p. t. „Obca przy] 
własnem ognisku" otrzyma Pan. Powieść o | 
Kłamczoiku skończ?? się niebawem.

Stała Czytelniczka E. G. Niestety, wyczar- ] 
pane.

J n i t y g a  i  m i ł o ś ć
— P. WANDZIA Z RUDY. Droga p.

;Wandeczko.  ................. .....
powie szczerze I otwarcie, nie tając przed by tak „usychał i  nrffoścj**, — tek zaw-

Wandeczko. Sążnisty list Pani przeczy- nią żadnego szczegółu. Ona Pania zro- sze rrtówU, — to raczej usecbłby na po- 
tałem uważnie od początku do końca i zumie i stanie w obronie Pani godności, dobieństwo tnutnji egipskiej, ą nie porzir

O fH  © « « « * » !  i *

POKOJU PRÓŻNEGO LUB UMEBLOWANE-1 
GO, z kuchnia lub używalnością kuchni po­
szukuje w Katowicach małżeństwo. ZgłosKenra 
do „Pofondi" pod „ M a l ż e ń s t w o “.

PODZIĘKOWANIE I UZNANIE prawdzi­
wemu i jasnowidzącemu medium P. Wilma 
Turay-Karten w Katowicach, uL Kochanow­
skiego 11, mieszkanie 14, instytut grafologicz- 
ny- Od 10 lat cierpiałem na ciężką chorobę 
reumatyczną, leczyłem się u rozmaitych le­
karzy i specjalistów, jednak bez skutku. 
Z niedowierzaniem, dzięki „7 Groszy", gdzie 
wyczytałem podziękowanie dla p. Wilma Tu­
ray-Karten, udałem się do niej z prośbą o po­
moc. Dzięki udzielonym wskazówkom przez 
nią w stanie hypnotycznym po krótkim cza­
sie wróciłem do zdrowia i utrzymuję obecnie 
moją rodzinę. Równocześnie podany mi los 
w stanie hipnotycznym przez jasnowidzącą 
p. Turay też wyszedł z wygraną. Dziś z ca­
lem zaufaniem radzę każdemu choremu, zasię- 
gniąć porady n p. Wiłmy Turay, gdyż jest 
ona naprawdę jasnowidzącą. Ja osobiście za 
wyświadczoną mi przysługę składam tą dro­
gą podziękowanie i pozdrawiam ją staropoi- 
ski-em; , „Bóg- Zapłać", Piwel-Faldki, -Ekrz-e- 
zinka, ul. Krakowska 23- -

SPRZEDAM leżankę za 25 st. Katowice, 
Szopena 6. en. 2.__________________ 343

OKAZYJNIE spnzedasn nową leżankę zł. 30,
pluszową zł- 50, nocne szeiika z aptekami zł. 40, 
stół do rozkładania zł. 45. umywalkę z lu­
strem i płytą marmurową zł. 75. Mikołów, 
i^etoiscytowa, Sokół.

KUCHNIA NOWA, 7-częściowa, za 130 zł.
sprzedam, Katowice, Sobieskiego 36, stolar­
nia. 1279d

SYPIALNIA, ładna, pertmidowa. tanio sprae- ] 
dam. Katowice, Sobieski ego 26, stótenia.

doszedłem do przekonania, że przyczyną 
tych komplikacyj jest niecna Intryga.
Wiadomo nam, komu zależało na tem. 
aby Was rozłączyć, to też niewątpliwie, 
i Inicjatywa Intrygi wyszła od tej samej 
osoby.

Drogie dziecko. To Pierwsze w  ży­
ciu poważniejsze i przykre rozczarowa­
nie nauczy Panią patrzeć na świat | lu­
dzi krytycznie, nauczy Pania ostrożności 
Jest ono początkiem szkoły życia., szko­
ły, która się skończy wraz z Pani ży­
dem, bo człowiek uczy się całe życie.

Panno Wandziu. Lepiej, że to zerwa- _____ _______ ______________ _ __________
nie nastąpiło wcześniej. Żeby zaś Pani Drogi Panie. Każdy uczciwy mężczyzna, ją raczej za zerwaniem. Trudno bowiem

po-

Żadna matka nie pozwoli bezkarnie oczer- ciłby Pani.

*>**
czenia Pani ,  hańbiących zarzutów. smuć si, .  Ka ^  m lodTfadM .”  p h e d ?

Zastanawia się Pani, czy on kochał Pa- wszystkiem uczciwa dziewczynka, m oże  
nią naprawdę. Nie. Ni© kochał Pani, bo patrzeć w przyszłość śmiało i z wiarą w  
nie byłby taik postąpił. Był to tylko flirt, swą szczęśliwą gwiazdę.
który minął, jak przemija wszystko. Gdy-

ic p ie j zerwał wcześniej...
NIEPODPISĄNY Z ORNONTOWIC, chodzi o  Pana, to okoHcznośc] przem awia-

mogła o  swym ukochanym prędzej za 
| pomnieć, niech Pani go unika, a gdy go

który zawraca kobiecie w głowie przez ponosić odpowiedzialność za czyny 
3 łata. powinien ten długi okres narzer pełnione w tak młodym wieka.

Pani spotka, niech sobi© Pani przypomni czeństwa zakończyć wędrówka do ołt®-
|o  krzywdzie, którą Pani wyrządził.

Drogie dziecko. Ma Pani matkę czu- 
!fą i kochającą Niech jej Pani wszystko

Trzym otorow y samolot „Savoia 71", na którym  włoscy lotnicy Lombardi
i h r  , Mazotti z lotniska Monte Celio ( Wiochy) przelecieli w 46 godzinach po­

nad południowym Atlantykiem do Brązy tji. (Południowa Ameryka).

rza. Nie wiadomo bowiem, dlaczego, ale . , mtoóym ^aź-dy mężczyzna
tak już jest, że ludzie źle potem mówią o kochliwy. I Pan, poznawszy swą na- 
takiej porzuconej kobiecie. Jeżeli jednak rzeczoną, sądził że pała ku mej miłością,

która trwać będzie do śmierci. Tymcza­
sem dorósł Pan i przyszedł do przekona­
nia. że jej Pan nie kocha, że jest Mu ona 
całkiem obojętną.

Drogi Panie. Niech Pan swój stosunek 
do narzeczonej, swoje uczucia, zanalizuje, 
zbada gruntownie. Jeżeli Pan dojdzie do 
przekonania, że jej.naprawdę nie kocha— 
niech Pan zerwie. Niech Pan jednakże 
pamięta, że wyrządzą tei kobiecie krzyw­
dę, że zadaje jej sercu ból. Dlatego też 
niech się Pan rozmówi i przekona ją, że 
lepiej jest zerwać teraz, niż złamać )ej 
życie. Niech jej Pan wytłumaczy, że po­
życie małżeńskie z człowiekiem, który 
rtie RbcnS, ie s f Jiiemożliwe. Ona to musi 
zrozumieć, bó 1 cóż innego może zrobić? 
Pocierpi jakiś czas, ale wreszcie zapom­
ni.

Drogi Panie. .Niech ten fakt będzie dla 
Pana przestrogą i nauczką, że koohać na­
leży rozsądnie, że wzbudzenie w kimś 
wzajemnych uczuć zobowiązuje człowie­
ka moralnie. Niech wiec Pan bodzie 
ostrożny, żeby z tą druga nie postąpić 
tak samo. bo niema nic bardziej przykre­
go dla kobiety, jak wzgardzenie Jej mi­
łością.

Ir-skL
TU WYCIĄC!
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— Nie zupełnie cię rozumiem. Lilo! -— rzeki' nie­
pewnie. — Zapewnie chodzi o jakieś nieporozumie­
nie,.

Lila zaśmiała się ironicznie. 5.- -
—  C zekajm y!
tWolecki spojrzał na nią prosząco.
— Na co mamy czekać, Lilo? Jeżeli masz coś 

przeciwko mnie, to lepiej będzje, jeżeli ml w  oczy  
pow iesz. Jest naw et twoim obowiązkiem  dać mi 
sposobność do obrony!

Pomimo tego argumentu Lila pozostała narazić 
nieubłagana.

Ale W ólecki nie dał za w ygraną. W iedział prze­
cież, że jeżedi mu się nie uda teraz przekonać jej, 
los jego będzie rozstrzygnięty.

P rzyszło  mu z pomocą pragnienie zem sty u Li­
ii- Chciała ona ucieszyć się widokiem jego przera­
żenia, gdy mu rzuci w  tw arz jego winę i zdradzi mu, 
co go czeka.

Chciała go w idzieć drżącym, pobladłym, tego, 
który ją tak obraził i poniżył!

Zgodziła się w reszcie  — niby niechetnie — na 
rozm owę z nim.

Poniew aż w  pobliżu nie b y ło  żadnej restaura­
cji ani kawiarni, nie miała nic przeciwko temu, że  
jej tow arzyszył do jej mieszkania, które było nie­
daleko.

Ody się znalazł w  jej pokoju, chciał ją objąć i 
przytulić do piersi. •

Ale Lila energicznie odsunęła go.
—  Nie zadawaj sobie trudu! — rzekła. —  P o  

tem, co się stało, w szystko między nam i skończone.

1 •*£*••? ■
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Jeżeli zgodziłam się na te rozm owę, to tylko dla­
tego, by ci powiedzieć, jak bardzo brzydzę się tobą, 
t jak jestem  zadowolona, że mam w reku broń, któ­
rą mogę ci tysiąckrotnie zapłacić za obrazę, którą 
mi w yrządziłeś.

Kimże ty jesteś, że śm iesz spoglądać na mnie?  
K rzyw oprzysięzcą, który już może za parę tygo­
dni !.„

G w ałtow ny ruch W óleckiego zmusił ją do ur­
wania zdania.

—  Proszę cię, Lilo, przestań! —  prosił ją, pod­
nosząc do niej ręce.

Lila stała przed nim jak bogini zem sty.
-— Nie przeczysz tedy, że w procesie rozwodo­

w ym  hrabiny Dębskiej z łoży łeś fałszy wą przj sięgę, 
by się zem ścić na niej?

—  Nie dlatego, Lilo!
Przyznaję, że  pozwoliłem  się porwać próżno­

ści człow ieka, który przyzw yczajony do zw ycięstw , 
nie może przeboleć tego, że poniósł kieskę.

P rzytem  kochałem w ów czas hrabinę, pragną­
łem ją posiąść.

I dlatego chciałem ją zdobyć za w szelką cenę. 
Sądziłem, że  gdy mi się uda rozłączyć ją z mężem, 
zostanie mą żoną. Czegóż nie czyni człow iek, gdy 
szaleje z miłości.

Obejrzał się trw ożliw ie naokół.
— Ale nie mów zbyt głośno, Lilo! — prosił. — 

W yobraź sobie, coby się stało, gdyby nas podsłu­
chano.

W zruszyła obojętnie r a m ia m i.
— I tak niezadługo cały św iat dowie się o 

w szystkiem .

HufftCY
RÓŻNICA

— Powiedz ind, JaWre 
sposobem ten Kalasanty 
choć się zestarzał i w y­
łysiał. żadnego dotąd za* 
jęcia nie wyszukaj?

— Nic dziwnego: chcąc 
znaleźć zajęcie, trzeba 
mieć ogromne plecy, a 
on ma tylko ogromne 
uszy.

STARE PUDŁO.
Adaś: — Ciociu, po­

kąd pudlo, które przy­
wiozłaś?

Ciocia (zdziwiona: — 
Jakie pudło? Żadnego 
nie przvwjos!am

Adaś: — A przecież
tatuś mówił, że zmowo 
to stare pudło będzie 
zawadzać...

PRZEZORNY.
Dróżnik kolejowy, wi­

dząc jegomościa, idące­
go toreim kolejowym:

  Parnie, co pan ta
robi?

— Sprawdzam czy  
4niby i podkłady dobrze 
są umocowane, bo jutro 
pojadę tędy pociągiem

KUPIONE
— Twoja żona, JeśM 

się nie mvlę. farbuje so­
bie włosy?

— Ależ skad! Ora so­
bie Jtiź *'|kie jasne wio* 
sy kąpila.
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B I A Ł E  f  Y G O D I I E
i q  n a f * q  d e w i z a  b n p l c c h ą .

yfĘf tfqgp«T» r o S i a  przygotowaliśmy dl* każdego zapotrzebowania olbrzymi wybór białych towarów.
T&V d a | t n i  r o H t t  nasze towary pierwszorzędnej jakości sprzedajemy p o  niebywale niskich cenach.
WV t y m  r o h l l  nłe wymieniamy ładnych cen. Porównujcie nasze towary z cenami, a przekonacie się, te  są one niedoslągnlone.
Każdy przecież wie doskonale, że dotrzymujemy to, co  obiecujemy, a przyrzekamy w tym roku podczas naszych .Białych Tygodni", ie  kaidy 
z  was napiawdę kupi najtaniej, mmmmm Przyjdźcie do nas bo się opłaca, mmmmm Wybierajcie i porównują* nasze ceny.

E f A T O W I C E  BENN© KUTNER

SPORT I KULTURA FIZYCZNA
F.ęmastolecie Potskiego Związku Nar 

cłarskiego. przypadające w tym roku,
wiąże sic z wielką imprezą o charakterze 
turystycz.no'sportowo-zabawowym. Dzięki 
przychylnemu stanowisku P. Ministra Ko* 
munikacji dochodzi, poraź pierwszy w 
Polsce, do wielkiego „Sezonu" sportowo- 
rozrywkowego, w największem polskiem 
zimowisku. Ministerstwo Komunikacji o- 
dzieiilo osobom, zdążającym na ,św ię to  
Zimy" do Zakopanego, w czasie od dnia 
1 do 15 lutego 1934 r„ zniżki indywidua!* 
nej 70 proc. w drodze do Zakopanego i 
zpowrotem. Tem samem dane są warun­
ki podstawowe, a mianowicie tani prze­
jazd do wykorzystania tych najpiękniej1 
szych dni zimy w wspaniałem zimowisku 
podtatrzańslriem.

Zakopane samo przygotowuje się w 
r'każdym. kierunku jak nąjstarąwicj na 

p r z y j ę c i e  swoich gości. Sport —  zabawry
— życie towarzyskie, wszystko zostanie 
uwzględnione w bogatym programie 
„Święta Zimy" 5 od dn. I do 15 lutego 
każdy dzień przyniesie coraz to nowe 
sensacje, interesujące zawody, wesołe ko­
rowody i ewenementa towarzyskie.

Ze sportu narciarstwo, hokej ha lodzie, 
łyżwiarstwo, wyścigi konne będą repre­
zentowane najsilniejszą klasą zawodników 
i najwyższym poziomem zawodów.

Ż życia towarzyskiego bale reprezetf 
tacyjne, wesołe wieczory w lokalach i kl ii* 
bie, kuligi, widowiska, koncerty będą 
uprzyjemniały życie gościom. Wreszcie 
■w dziedzinie wesołych korowodów, wi- 
dowisk i pochodów wymienić należy sze* 
reg widowdsk o charakterze etnograficz­
nym, góralskie wesela, tańce, widowiska
— dalej wielki pochód karnawałowy z 
rydwanami, przedstawiającymi pornysło. 
we i artysłycznie wykonane figury, wref 
szcie koncerty muziyk wojskowych, ku­
ligi itd. dopełnią bogatego programu.

Dla przybywających do Zakopanego z 
okazji „Święta Zimy" przewidziano sze­
reg ulg. A więc przedewszystkiem 
wspomniana zniżka kolejowa, którą otrzy* 
ma każdy jadący do Zakopanego w cza­
sie od dn. 1 do 15 lutego w podróży tam 
i zpowrotem za wykazaniem się kartą 
uczestnictwa w „Święcie Zimy", Dalej 
na wszystkie imprezy posiadacze kart 
uczestnictwa będą mieli wielkie zniżki. I 
tak zadarmo wstęp na imprezy, organizo. 
wane przez Polski Związek Narciarski i 
Komisje Sportowe Zarządu Miasta I 
Uzdrowiska Zakopane, a to zawady o 
mistrzostwo Polski, wielkie międzynaro* 
dowe skoki i czwórmecz narodów sło­
wiańskich. Następnie za 33 proc. zniżką 
będą mogli posiadacze kart uczestnictwa 
„święta Zimy" wchodzić na turnieje ho. 
kejowe pierwszorzędnych drużyn zagra* 
nicznych i krajowych. Na jedyne w Eu­
ropie zimowe wyścigi konne z totałizato. 
rem przysługiwać będzie zniżka 60 proc. 
33 proc. zniżka obejmie również pokazy

b
„Polonia" (Karwino) — 

„ P o licy jn y * *  (Kotow!ce) 2 : 3
28 styezma rozegrała .Polonia** w Karwi­

nie (Czechosłowacja) przyjacielski mecz z KS. 
Policyjnym Katowice iako perwszy mecz W 
śuttUcym toku. Ora była

łyżwiarskie, wreszcie 25 proc. zniżki of 
trzymają uczestnicy „Święta Zimy" przy 
wpisie do Szkoły Narciarskiej P. Z. N., 
chcąc wziąć udział w kursie narciarskim 
łub w szeregu wycieczek nadciarskich, 
organizowanych przez Szkołę PZN. spe­
cjalnie dla uczestników lw ię t a  Zimy".

Należy się spodziewać, że ta wyjątko 
wa sposobność wykorzystania przetwk1 
ąyoh dni lutowych dla spędzenia miłych 
cliwiil w Zakopanem na rzeczywiście wy­
jątkowo dogodnych warunkach, powinna 
ściągnąć liczne rzesze pod hasłem „Śnie- 
Kowe zapusty w Zakopanem".

melbie, nTętfzynarodowe, abademicKie
n o r c i a r s k i e  m ł s l r z n s i w a  K * o 3 » l c l

Dziś rozpoczynają się w Rabce mię. 
dzynarodowe akademickie narciarskie roi* 
strzostwa Polski. Organizuje je Sekcja 
Narciarska Akademickiego Związku Spor­
towego w Krakowie z polecenia A. Z. S. 
Protektorat nad zawodami objął m. ra. dr. 
Kazimierz ,Kaden, na którego, terenach 
odibędą się zawody. Wszystkie akade* 
mickie związki sportowe Polski, a więc 
Warszawa, Lwów, Poznań, Wilno, Lu­
blin, Gdańsk, Cieszyn i Kraków wezmą 
udział w zawodach pozatem bęJą repre*' 
zentowane wszystkie kluby narciarskie, 
w których są również zrzeszeni polscy 
akademicy narciarze. Z państw zagra­
nicznych startować będą studenci Łotwy, 
Norwegji, Estonii, Węgier, Jugosławii i 
Rumunji.

Drużyny studentów z  zagranicy będą 
bardzo liczne, z  samej Łotwy bowiern 
przyjeżdża na te mistrzostwa 20 zawod­
ników. Zawody obejmą bieg na 16 kim., 
otwarty i do kombinacyj, bieg pań, sla* 
lotn, a w ostatnim dniu zawodów, t. j. 
4 lutego — skoki. Pan Minister Spraw 
Zagranicznych, jako protektor zawodów, 
ufundow ał puhar przechodni (nagroda 
główna) poza,em ofiarowali puliary; wi­
ceminister W. R. i o .  p„ ks. Źongolło-

1 F. C.—W. H . 5. „ w m i  (KraK ów )
Po ukończeniu  gier o m is trz o s tw o  Ligi 

Śląsk iej., drużyna 1. f-'C. gości WKS- Wawel 
z K rakow a, która zdobyła tytuł mistrza pu- 
h a ro w eg o  o k ręg u  k ra k o w sk ieg o .

Początek g.er o godz. 14 nut. 30 aa boisku 
Slowianu.

•
Komunikat narciarski

Beskid Śląski: Pochmurno i miejscami pada
śnieg Przy temperaturze około — 5 st. W gó­
rach szata śnieżna wynosi 27 do 30 cm. 
Śnieg w postaci puchu świeżego lub gipsu
przewianego.

Beskid wyspowy, Gorce i Pieniny: Pada 
śnieg Przy .temperaturze °d —4  do —5 st. 
Pokrywa śmeżua wynosi 15 — 28 cm.

Beskid wysoki: Pochmurno i miejscami
pada śnieg- Temperatura około —4 su śnieg 
w postaci puchu śnieżnego łub zsiadłego.

P o d h a le  i latry: Przeważnie wszędzie
pada śnieg przy tempera.urze od —5 do —II 
stopni. Śniegu 25 cm. w Zakopanem, 28 cm. 
w Bukowm.e. 27 cm. w Kalatówkach. 30 cm. 
w Roztoce. 34 cm. w Żywczańskem 37 cm. 
na Łysej Polanie, 44 cm. na Hali Gąsienico, 
wej 1 5b cm. przy Morskiem Oku.

B eskid  sąd eck i i n.ski: Po ch m u rn o , miej­
scami pada śnieg. Temperatura około —4 st.

B ieszc za d y : Pochmurno i m glisto , m iej­
scam i pada śnieg.

lekki mróz.
Czarnonora 1 Beskid huculski: Pochmurno, 

temperatura około —v $t. Śniegu w Wwroch- 
*1® Ji cm. aa iątośiaka 51 s®  --

Z powodu nadmiaru materiału 
dalszy odcinek powieści „Kl im  
c z o k "  ukaże sJę dopiero Jutro.

REDAKCJA.

wicz, dyr. P. U. W. F. pułk. Kiliński, pre­
zydent miasta Krakowa dr. Mieczysław 
Kapiickt żetony, oraz dr. Kaden puhar i 
cenne nagtody. A. Z. S. Cieszyn bron.ć 
będzie zdobytego w sworat czasie puharu 
imienia A. Z. S. dla najlepszej drużyny 
polskiej, Firmą „t1aug‘ ofiarowała rów* 
nieź puhar dla najlepszego zawodnika, 
stawającego do biegów na smarach .Jlaug* 

Żadne z dotychczas urządzanych co 
roku akademickich narciarskich mi­
strzostw Poiskj nie były tak licznie obe* 
słane, nawet największe zawody akade­
mickie, które odbyły s;ę w r. 1932 w W? 
śie, nie zgromadziły na starcie ani jednej 
czwartej zawodników, zgłoszonych na 
rabczańskie mistrzostwa, żadne też nie 
wzbudziły tak wielkiego zainteresowania 
w szerokich sferach społeczeństwa pol­
skiego, interesującego się tak żywo ży* 
ciem młodzieży akademickiej i sportem 
narciarskim. Pierwszy raz bowiem na 
tych zawodach polscy akademicy*ttarcia- 
rze staną na starcie, pierwszy raz dążyć 
będą do osiągnięcia najlepzych wym* 
ków, współzawodnicząc ze studentami za* 
granicznych akademickich związków 
sportowych.

Pomorze: Pochmurno, pada śnieg, odwilż.
Śniegu około 3 cm. — mokry.

Wileńskie: Pochmurno, miejscami pada
śnieg. ---------

Warszawa t okolice: Śniegu zaledwie parę 
centymetrów.

Kraków: Śniegu prawie niema.
Lwów: około 16 cm-
W ciągu dni najbliższych w górach: naj­

pierw przeważnie pochmurno z opadami 
śnieżnemi, później stopniowe polepszanie się 
stanu pogody.

*
Sir ort no Sfos^n

KOMUNIKAT ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POL- 
SWEJ W KATOWICACH.

Zabrania się wszystkim SMP. uczestniczę- 
nią w turnieju ping-pirogowym o mistrzostwo 
miasta Katowic, który odbędzie się w dnia 
1! ł>. tn. a organizowany Jest przez Ognisko 
Dokształcającej Szkoły Przemysłowej w Ka­
towicach.

•
Z cyklu gier o mistrzostwo Śląska odbyło 

się w Żorach drugie spotkanie ćwierćfinałowe 
pomiędzy drużynami SMP. Mikołów — SMP 
Żory.

Zwycięstwo odniosła drożyna Mikołowa w 
stosunku 5:2. W singlach do dalszych rozgry­
wek zakwalifikowali się G esman (Mikołów) 
oraz Żabka H. (Żory). W grze podwójnej w 
dalszych zawodach wezmą udział pary Gies- 
man—Skrobol oraz Żabka—Przeliorz.

HOKEJ,
Dziś o godz. 14 odbędzie się na torzę łyż­

wiarskim K. 5, „SUes*. • w K a w k a c h  U uStat-

H .B  Iow y irener i a adyjsM 
w B flo m iu

Mem'eeści Związek Hoke:a Lodowego za­
angażował ostatnio specjalnego objazdowego 
trenera kanadyjskiego. Heximęra. który obec­
nie przebywa w okręgu Opolskim 1 prowadzi 
treningii w Zabrzu ; Bytomiu.

m  

Sport w Małon^ste
TENIS STOŁOWY W KRAKOWIE.

W mistrzostwach klasy A pozostaje do ro­
zegrania tylko 1 mecz między Wisłą a Ż. T. 5. 
(2. II.), który może mieć wpływ jedynie na 
ukształtowanie się dolenj części tabeli, nato­
miast, w górne] części I. miejsce zajął bezape­
lacyjnie tarnowski Samsan, nie tracąc ani jed­
nego punktu w tegorocznych rozgrywkach.

O drugem miejscu zadecydyuje „zielony 
stolik", gdzie toczy się watka między Makka- 
'bj a Haikoahem. Zasadniczo drogie miejsce za­
jął Hakoah, lecz Makikabi wn'osł.a na' W. G ł 
D. słuszne zresztą protesty od zawodów z Ha- 
gborem i Hakoaihem i w racie uwzględnienia 
takowych, zajmie miejsce Hakoahu.

W klasie B po pierwszej rundzie prowadzi 
Połonja bez straży punktu i wykazuje b do­
bre postępy. Dalej kroczą Hakoah. Ź T.. 
Makkabi Hagibor, Wawel i Siła. Wvnk: z 
ostatniego tygodnia są następujące: Makkobi 
— Wawel 5:2, Hakoah — Hagihor 5:2. Mak- 
kaibi — Hakoah 5:2, Hakadur — Wawel 7:0 wo,

W mistrzostwach jednostkowych, do pół­
finału zakwaffkowali się Majerczyk i Zysman 
z Hagfboru. odnosząc łatwe zw ycęstw o nad 
B-kjasowymi przeciwnikami. Schmalzbach (Ha- 
gfbor) wygrał niezasłużenie z Brandesem 
(Makkabi) tak, że pewnem jest, iż m’strzost vo 
ł wicemistrzostwo Krakowa rozegranem zo­
stanie między zawodnikami Hagiboru.

MECZ Pił KARSKI.
R. K. S. Legja a Wrsłą ligową odbędz:e się 

w piątek dnia 2 lutego br o godzinie 11.30 
przedpohidmiem na boisku Wisły, Aleje 3-go 
Maja.

NOWE WŁADZE K. S. GARB 'R'!! A.
Na odbytem Walnem Zebraniu K S. Gar­

barnia w Krakowie, wybrano następuiąee no­
we władze klubu: prezes — płk. Podgórski,
wiceprezesi — dr. Wrzak, dr. Czuchajowski, 
dr. Bogdanowski, jtiż. Rosenstock. sekretarz — 
Kuczalski, zastępca — por Niedziałek skarb­
nik _  dyr. Finder/zastępca — por Terlecki, 
członkowie — dyr, Hardt, dyr. Zapałowski, 
btż. Keh mgr Kunze, dr. Żak. dyr. Spira. dr. 
Opydo. Preger. Róig Jelonek. Przybycień. kpt. 
Tyrzown-cki, kpt Kowalski, Ostrowski Komi­
sja rewtzyjba: plik. Pieprzak! Uhl, Kitśnicr- 
czyk, zastępcy: Jachowicz. Bytnar.

nie spotkanie o mistrzostwo Śląska pomiędzy 
SMP. Wyry — SMP. Katowice NM.P.

Spotkanie to zaipowiada się nader interesu­
jąco. W razie wygranej Katowczan. odbyć się 
będzie mu siało jeszcze trzecie spotkanie z po­
wodu równości punktów.

KS. BYTKÓW -  KS. BRZEZINY
Mecz powyższy odbędzie się dziś o godz. 

13 na bo;sku KS Brzezmy
KS. .ŚlASK** -  TARN. GÓRY.

zwołuje na niedzielę i lutegi br. d jnezne  
A 3 ' n e  zg oanadzenie któie ..dbędzie sie w sa­
li hotelu „Wolne Miasto Górnicze". Walne 
zgromadzenie odbędzie s:ę o g. 15, w razie 
niestawienia się potrzebne) ilość: członków 
następne zgromadzenie oabędz:e się póf go­
dziny później. Po zakończeniu obrad wie­
czornica. p Jączona z  tańcami dla członków 
i ich rodził.



T a n i o  i  d o b r z e  k u p i s z
t f u l H o  w  t a c b  f f i r a n t s c f ®

W H O I E - W O R T H A  B I A I E  T Y G O D N I E
j a k  z a w s z e  -  w y d a r z e n i e m  d n i a  d  a  G ó r n e g o  Ś l ą s k a f  —  R e k o r d  c e n  i  l a k o i d l

K a t o w i c e ,  3-go Maja 9  B C r Ó l- H u ta ,  Wolności 32 T a r n s W S k i e - G Ó r y ,  Ł Zimber, Krakowska 3

tor» * * « « !« * *  r o z o o c z g l n  »*’’«© 1  Bw a*.

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  n a j le p ie j  i n a j ta n ie j  
kupu e się tylko w firmie

ANTONI CHRUSZCZ
k tó r a  z n a j d u j e  s i ę  o d  la t  25 w Dębie, Dębowa Z 25 
fe l 1 3 7 2 , 5  f ł l iń u t  d r o g i  a u to b u s *  m  l u b  t r a m w a je m  
z  K a t o w i c  i K ró l .  H u t y  p r z y s t a n e k  k o ś c ió ł  w  D ę b ie .  

Ż a d n i f t f t  f i t H  r r  j i m i a i w i t a t S k  Bi*'e p o s !a d o m .

„Orosi** Kaimttgajdi 
Sneir

niedoścignione w mateijale i w ykonnłu  
* łf f4 e * J« e s  w«p a n l m t i t  osS  k i . H O .—

Skład fabry^my:

Towarowy „Brac«a Orosi** Bnu..™ iIrost-Plaszyny - w„tochło*iee, O SI. -  Telefon Król. H uti 12-78 BrOSl KOUfSry 
Katalogi na życzenie — Czytelnikom „7 Groszy udzie sm 5 /“,  rabatu

Tylko raz w  roku

M A f t E  T Y G O D N I E
Przynosim y w  tym  roku ogromne ilości w szelkiego rodzaju płócien, stoło- 
wizny, pościeli, inletów i bielizny damskiej dobrej jakości po cenach za­

dziwiająco tamich.
Na dowód kilka przykładów :

Powleczenie garnfttM 
Adamaszek obrusowy , 
Koszula cbairrcska „ ,
Koronki «
Nici maszynowe .

s od 8-ZS
. od 1.50
. od 0.80

10 m. za 0-30
o od 0.18

Pfółno Wafle koszul < ■. . od 0.45
Madepolan. . . . . .  od 0.75 
Ręczniki touchenine. < . ni. od 0.20

„ frotte . i  • m. od 0.40 
«, teków , . . .  od 0.95

Najlepsza okazja do taniego zakupu w ypraw  ślubnych i b id izny domowej.
N asze okna w ystaw ow e powiedzą resztę

D o m  f o f f u r o w g  T. K o ł o d i l e f
SIEMIANOWICE ŚL, ulica Wandy 16. Telefon nr. 1030.

K U P U J C I E  L O S Y  
P a ń stw . L o te rji K I.

tylko w  szczęśliwej ścdektorze

F .  M o j a
K ró l Huta, ul. W ojpośd 47.

CłAgnłenle Jot 16 krtego br. Główna wy-
orama w  szozęśiiwyini wypadiku

2 miliony złotych
Zaraówtonfa het. zafaitwia się odwrotnie.

M e b l e
w wielkim wyborze po najniższych cenach 

poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI 

Katowice, ulica 3-go Mała 19. 
Dostawa bezpłatnie na cały Górny Śląsk. 

Wejdź |  przekonaj sie!

GRATIS LEŻANKA
pnzy zakupie mebla ponad 500 zt. w firmie 
„TAM MEBEL", Katowice, ud. Marsz. PU- 
suidskietgo 51 (ipnzy starostwie) podeca me­
ble po niebywale niskich cenach z 2-letró 
irwarancJa. Sypialnie z 10 części, dyktowe, 
lqb zt- 575, maohoń 750, orzech kaukazki 
jd 800, zdota brzoza 85Q, paiłma 925, jadai- 
kd orzech kaukaató, kompletne 825. Kuch­
nie modne od 125. Stoiy wysiuwaine 55 at 
i inne pojed/ócze meble, ■*- Dostawa bez- 
płatnle!_________________________________

Przygody bezrobotnego Froncka

G ó r n e g o  $ l q s l i a  •«« BIAŁE TYGODNIE
IW f ir m ie

Białe /  A W A SSER IH EIL
K r ó l .  H u t a ,  u l .  J a f g l e l l o ó s l c a  n r .  i * .

T y g o d n i e  \  Nlełłowtmsjsca s?q ok»Tn bgrtyttieąo ^akunu:

płócien n a  po#cieł i bie lizna . d am astig  n a  ponłó«*Ai ł obrn ey ,  
n>supif niepuepui«CTiifqte puefku. na*?rijKia *t& ła v c  b ia łe  i ft»- 
foroire. r*>c«rai£i t r a t  a  we. ln ian e , b a w e łn ia n e , a ea z  g o to w e

Proszą zw ied zić  mole P O  c e n a c h  s e n s a c « ) n i e  n l s h l c h .
okna wystawowe. Kompletne wyprawy ślubne do nabycia w najlepszym zestawieniu

Jakiś „ s y n e k "  ćmi cygaro,
wiec się w Froncku wszystko burzy, 
że taki chlcpczyna maiy 
na ulicy sobie , ^ u r r y ‘‘.

Nie namyślajac sie wiele,
Froncek wnet się zatrzymuje 
L targając go za ucho, 
po ojcowsku go stroiuje.

gdy ^ y i ł k *  ale odwróc i
Froncek s strachu struchlał cały, 
gdyż byt to liliput stary, 
chociaż wzrostem bardzo malw.

Nie czekając więc na lanie,
Froncek z całych sil ucieka, 
a liliput ze nim pedz!
I ze złości aż się wścieka.

(C;ac dalszy nastąpi)

Diukiem i mikUdem ZakkUóji &  dhęjojrck i Wjfdamnijfflrcfe m Sfifrm "  &. A> W — Ess fr k m  & U i l l l « l  W o g  * j.


